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Zamachna Złoty Polski nie mógł się

|POMEWAZ MA. ODPOWIEN __

 

-_ _POWODZIE __
Napisał dla "Nowego Świaja" E. WARZYCKI, z Krakowa.
 

Niepodobna narazie objąć rozmiarów klęski, jaka nawiedziła
Małopolskę, Kongresówkę i część Pomorza w postaci olbrzymich
powodzi. To pewna, że zapowiadaną przez p. Grabskiego poprawę
naszej sytuacji gospodarczej, jaką przynieść miały znakomite uro-
dzaje, należy zaliczyć do marzeń przedwczesnych.

Gdyby optymizm premiera ograniczał się do wygłaszania
miłych przepowiedni, które tym razem spłynęły z deszczem, trwa-
jącym już trzeci tydzień, a według prognozy meteorologicznej ma-
jącym się przedłużyć do końca lipca, to naraziłby on tylko na
przykry zawód tych łatwowiernych, co mu zawierzyli. Gorzej
jednak, że nie czekając na ziszczenie owych górnych nadziei, po-
dzielono niejako skórę niedźwiedzia, biegającego po lesie, mówiąc
konkretnie: udzielono rolnikom zezwolenia na nieograniczony wy-
wóz zboża, ,

A nasi ziemianie, tak nieskoray do wydobycia trzosu, gdy
chodzi o płacenie podatków, z niezmierną skwapliwością go otwo-
rzyli, by zagarnąć okrągły miljardzik złp. otrzymanych z Anglji
tytułem zaliczki na zboże, które na ogromnych połaciach krain
gnije oto na pniu, a w okolicach, gdzie źniwa wypadły wcześniej,
zrasta w zczerniałych od ulewy półkopkach.

Za klęskę elementarną nikt oczywista nie może ponosić winy.
Niepodobna jednak oprzeć się natrętnej myśli, że gdyby rząd użył
był na regulację rzek tych ogromnych kwot, jakie pochłonie obecnie
konieczna odbudowa zniszczonych dróg, mostów i torów kolejo-
wych, to skutki powodzi nie byłyby przybrały tak katastrofalnych
rozmiarów. Aby w przybliżeniu dać wyobrażenie o ogromie klę-
ski, jaką poniosło tylko gospodarstwo rolne, wystarczy powiedzieć,
że w samem tylko województwie kr jem zostało 1 h
21,000 morgów ziemi.

Na nie się nie zdadzą bezpłodne a spóźnione narzekania z po-
wodu-nieszczęścia, które odstać się już nie mote. Z największym
atoli niepokojem ludność miast i wiejski proletarjat wyczekiwały
od rządu cofnięcia pozwolenia na nieograniczony eksport zboża,
pozwolenia wydanego niebacznie, lec w dobrej wierze, bo z per-
spektywą bajecznych zbiorów. Aliści ostatni numer Dziennika
Ustaw podaje do wiadomości ogółu rozporządzenie, mocą którego
od 31 lipca ustają wszelkie zakazy wywozowe, oraz opłaty eks-
portowe na płody rolne.

Tem utrzymaniem w mocy fatalnego zezwolenia na nieogra-
niczony eksport zboża, rząd bierze na siebie ciężką odpowiedzial.
ność. Już w r. 1924 uczyniono przykre doświadczenie, że wywiózł»
szy jesienią pewną ilość zboża, musieliśmy się następnie dożywiać
mąką i kaszą zagraniczną, co w znacznej mierze pogorszyło nasz
bilans handlowy, uszczupiając zapasy obcej waluty. Brzmi to
nieprawdopodobnie, a jednak jest faktem stwierdzonym, że kiedy
rolnicy legalnie i nielegalnie wywozili produkty rolne, miasta pol- |
skie żywiły się mąką paryską ze zboża amerykańskiego i berliń-
ską ze zboża sowieckiego.

Nietrudno sobie wyobrazić, jakie orgje wywozowezaczną na-
(Dokończeniena str. -j.
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PQD BOKIEM PREZYDENTA COOLDGEA

500 klanistów zagrożonych spaleniem w domu farmera -
Do którego się schronili przed gniewem

wzburzonego tłumu

 

rycerz klanista porwał olbrzymi
kamień i rzucił nim wprost w
twarz chłopca, który runął twa-
rzą na ziemię.
To było hasłem dla obecnych

farmerów do rzucenia się na
zwolenników Ku Klux Klan.
Agitatorka porwawszy do ręki
stojący w pobliżu sztandar kla:
nowy poczęła -wzywać ' swych
zwolenników do odparcia ataku
farmerów; którzy wkrótce obalili
klanową bohaterkę i zmusili jej
zwolenników do ucieczki. Roz-
bitki bohaterskich kla ni stó w
schronili się do domy farmera

BOSTON, 3 sierpnia. - Tuż
pod bokiem letniej rezydencji
prezydenta" Coolidge'a organiza
torzy Ku Klux Klan urządzili: w
Westwood,

-

Mass. zgromadzenie
agitacyjne,

-

W którem

-

wzięli
dość liczny udział okoliczni far-
merzy w liczbie około pięciuset
osób.

Podczas przemówienia wygło-
szonego przez organizatorkę Ma-
ry Sauer z Worcester,

:

Mass.
jeden ze słuchaczy 17-letni Wil-
liam Store zrobił

-

uszczypliwą
uwagę pod adresem organizato-
rów, nazywając ich "gromadi

NEW YORK, 3 sierpnia. -
Dr. Hipolit Gliwic radca amba-
sady polskiej w Washingtonie,
w wywiadzie udzielonym przed-
stawicielom „prasy nowojorskiej
sprostował zarzuty prasy nie-
mieckiej, oskarżającej Polskę o
wyrzucanie obywateli niemiec
kich z ziem polskich w ciężkich
dla wygnańców warunkach.

„Obrazy przedstawiane w pew
nych pismach„ - powiada dr.
Gliwie - „robią wrażenie, że o-
bywatele niemieccy są wyrzuca»

«ni z Polski bezprawnie i przemo-
cą bez poprzedniego ostrzeżenia
i ze stratą całego swego mająt-
ku i robione to jest z zemsty

zek poinformować _publiczność
amerykańską o właściwych fak-
tach.
„Na podstawie traktatu po-

koju - Polska i Niemcy wkrótce
po zakończeniu wojny rozpoczę-
ly in dla załatwienia
sprawy swych obywateli Pola-
ków zamieszkałych w  Niem
czech i Niemców zamieszkałych
w Polsce. Gdy obydwa państwa
nie mogły dojść do porozumie-
nia w sprawie swych obywateli,
zgodziły się oddać sprawę spor.
ną do rozstrzygnięcia sądowi po
lubownemu pod egidą Ligi Na-
rodów z udziałem sędziego bel.
gijskiego Kackenbacka, którego
wyrok tak Niemcy jak i Polska
zgodziły się uznać za ostatecz-
ny i obowiązujący.

Zgodnie z wyrokiem sędziego
Kackenbacka wydanym 10 lip-
ca 1924 Polska i Niemcy .pod-
pisały w Wiedniu umowę dnia
30 sierpnia 1924 według której
obywatele niemieccy zamieszka-
li w Polsce, i obywatele polscy
zamieszkali w Niemczech, ma-
ją do 1 sierpnia 1925 opuścić
miejsce swego dotychczasowego
zamieszkania i przenieść się do

W kraju rodzinnego. |Postanowie-
nie to odnosi się tylko do tych
obywateli obydwóch stron, któ-
rzy nie posiadają majątków nie-
ruchomych".

„Jak z tego widać obywatele
niemieccy mieli przeszło rok cza
su do opuszczenia ziem polskich.
Rząd polski nie zaniedbał nicze-
go, aby poczynić odpowiednie
przygotowania dla przyjęcia
swych obywateli usuwanych z

;| Niemiec i dotychczas już przy-
jął około 12,000 tych wygnań-
ców z Niemiec".

„Rząd polski usuwa ze swoich
ziem tylko tych obywateli nie-
mieckich, którzy odmówili przy-
jęcia obywatelstwa polskiego i
rząd polski postępuje zgodnie z
literą umowy zawartej z Niem-
cami".

„Prasa niemiecka i rząd nig-

Uważam sobie za swój obowią- |

„mieckich, aby

 

Rugi polsko-niemieckie przed-

stawione w właściwem świetle

 

Przez radcę ambasady polskiej dr. Gliwica - Niemcy mieli

dó#ć czasu na opuszczenie Polski
 

miecki pragną zaciemnić te fak-
ta i wywołać w opinji europej-
skiej nieprzychylny dla Polski
nastrój. Pisma niemieckie nie-
tylko nie wskazały na fakt, że
obywatele niemieccy posiadają
cy fnajątki w Polsce nietylko nie
byli zmuszani do utraty tych ma
jątków, ale do ostatniej chwili
mieli możność przyjęcia obywa»
telstwaw swojej miejscowości".
Wkońcu dr. Gliwic sprosto-

wał wiadomości jakoby rząd pol.
ski usuwał z G. śląska tych o-
bywateli niemieckich którzy gło
sowali za zatrzymaniem G. Ślą-
ska przy Niemczech. Głosowanie
podczas plebiscytu było tajne i
rząd polski nie mógł się dowie-
dzieć, którzy obywatele niemiec
cy głosowali za zatrzymaniem
Śląska przez Niemcy chyba że
się do tego sami przyznali.

Konsulowie niemieccy w Pol.
sce podburzają obywateli nie-

ię nie poddawali
wyrokowi Ligi Narodów.

TRAGICZNA SMIERC

POLSKIEGO CHLOPCA

CHELSEA, 3 sierpnia. - Czte-
roletni chłopczyk Leoś Mianow-
ski, bawiąc się wczoraj w cho-
wanego z towarzyszami na przy-
stani rzeki "Mystic" przez nie-
ostrożność wpadł do wody i uto-
ngl. -Z w ło e4- nieszczęśliwego
chłopca wydobyto po kilku go-
dzinach poszukiwań.

 

 ~

 

Jak Niemcy tłumaczą

spadek kursu złotego?

BERLIN, 3 sierpnia. - Na
gły spadek kursu polskiego
złotego poniżej „pari" wywo-
Iał konsternację na giełdzie
niemieckiej. Jest to pierwszy
wypadek jak zaznacza prasa

-| niemiecka, by kurs nowousta-
lonej waluty jednego z państw
załamał się. Finansiści nie-

przypisują spadek kur
su złotego polskiego skutkom
polsko-niemieckiej wojny cel-
nej, ponieważ Polska kupuje
zaledwie 5 procent towarów
niemieckich wywożonych z
Niemiec podczas gdy Niemcy
zakupują 33 procent towarów
wywożonych z Polski.
Wojna celna z Niemcami

prawdopodobnie nie prędko
pozwoli Polsce na wyrówna
nie swego niekorzystnego bi-
lans handlowego za który
musi płacić walutami zagra-
nicznemi, osłabiając przez to
kurs. złotego

NAGIE ZWŁOKI 17-LET-

NIEJ ANNY'KRAJNIAK

  

 
PHILADELPHIA, 3 sierpnia.-
W mieszkaniu ogołoconem ze
wszystkich mebli w domu przy
Germantown Ave., policja znala-
zła zwłoki 17-letniej Anny Kraj-
niak. Zwłoki dziewczyny leżały
na łóżku, jedynym meblu jaki się
znajdował w pokoju. Policja
stara się Odnaleźć matkę, trzy
siostry i szwagra nieszczęśliwej
ofiary , którzy prawdopodobnie
będą mogli dać wyjaśnienia przy-
czyny tajemniczej śmierci dziew-

 czyny.,
 

NAJNOWSZE
 

WIADOMÓŚCI
  

Premjer Bułgarji ma. ustąpić
WIEDES. - Według wiadomościotrzymanej z Belgradu, rząd premje-ra bułgarskiego Zamkowa ma się po-dać do dymisji. Na miejsce gabinetupremiera Zankowa ma być utworzo-ny nowy gabinet, na czele z Turlą-kevem, przywódcą ludowców bułgar-skich.

5 osób ginie skutkiem oberwa-
nia chmuryMOSKWA. - W _Noworosyjskunad morzem Czarnem nastąpiłone oberwanie chmury, której straszli»wy opad wody porwał ze sobą 5 osóbdo morze. Szkody wyrządzone oberwaniem chmury dochodzą do 4,000,000dolarów. + +

Mussolini naradza się z eksper-
tami nad długami wojennemi
RZYM, - Premier Mussolini od-był dzisiaj, długą konferencję z wło-skimi -ekspertarni -finansowymi- wsprawie spłaty długów wojennych.Prawdopodobnie wkrótce po odbyciukonferencji eksperci finansowi odja-dą do St. ZJ. dla kontynuowania przerwanej w Washingtonie konferencjidln załatwienia sprawy długów wo-jennych. \

Podróżnicy amerykańscy w po-
bliżu biegunaETAH, Grenlandja, - Przybył tu-taj amerykański podróżnik fodbie-gunowy MacMillan ze swemi dwomaokretami Peary i Dawdoin. Etah Jestnajdalej na północ położonym portemna oceanie Atlantyckim. Członkowiewyprawy gotją się do wyprawy dobieguna ponocnego w. geroplanach,które się nie zatrzymają ponad bie-gunem. Odległość z portu Etah: dobieguna północnego tam i z powro-tem wynosi tylko 1,000 mil.306 k

Kult nagiego ciała w Niemczech
BERLIN. - WXNiemcuch rozsze-

rza się bardzo szybko kult nagiego
ciała. W miejscowościach kąpielowych
w miejscach publicznych młodzież o-
bojga płel kąpie się w godzinach po-
rannych zupełnie nago, zaś w porze
popołudniowej nosi i z
czyste kostjumy

a

  

Nierówne urodzaje w Ukrainie

MOSKWA. - Urodzaje w starych
i nowych koloniach żydowskich w po-
łudniowej Ukrainie przedstawiają się
nierównie. W okręgu nad Dnieprem
urodzaje są dobie, zaś w okręgu O-
dosy zbiory zupełnie przepadły skut-
kiem długotrwałej. posuchy. 
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- PROCENT PODKŁADU ZŁOTA

A wreszcie zrównoważony budżet i nadwyżkę

w handlu wgranie—mym
(Polska Agencja Telegraficzna).

WARSZAWA, 3 sierpnia. - Wice-minister finansów, Karśnie»
ki, w przemówieniu wygłoszonem przed budżetową komisję senatu
w odpowiedzi na interpelację w sprawie niedawnego spadku kursu
złotego oświadczył, że finansowa i gopodarcza sytuacja nie ule»
gła żadnej zmianie, by usprawiedliwiała ostatnią zniżkę. w

Przeciwnie, świetne widoki na obfite żniwa, mogą tylko wiy«
ngé na utrwalenie kursu złotego. Ig k

Trzy czynniki, od których jest zależny kurs polskiego złotego, :
jak budżet, bilans w handlu zagranicznym i podkład złota są ko-
rzystne dla polskiego złotego. Budżet jest zrównoważony, podkład
złota pod walutę złotego, znajdującego się w obiegu wynosi 48
procent. Bilans w handlu zagranicznym, który w ubiegtych mie-
siącach był biernym i skutkiem tego spowodował znaczny odpływwalut zagranicznych z Banku Palnkieko. powraca obecnie do ró-
wnowagi, dzięki krokom podjętym przez rząd i bank państwowy,

Nadwyżka w polskim handlu zagranicznym zostanie osięgnię-
ta wkrótce po przeprowadzeniu źniw, wskutek wielkiej ilości zboża,

Usiłowania giełd zagranicznych, a szczególnie berlińskiej

i gdańskiej dla podorwania wartości (polskjego złotego, przy po-

mocy nagłego ataku zostały przedsigwzigte rozmyślnie dla ta-

szkodzenia interesom Polski. *

W ubiegły wtorek, w jednym i tyn samym czasie, wykonano

podobny atak na wszystkich giełdach europejskich. Na wszystkie

giełdy rzucono olbrzymią ilość złotych polskich, większą, jak nor

malnie. Obecnie jest jasnem, że owe rasy złotych były wystawio-

ne na sprzedaż tylko na któtki czas, mający na celu obniżyć kurs

złotego, poniżej jego rzeczywistej wartości.

Sprawozdania otrzymane ze wszystkich giełd, stwierdzają, 40

spadek kursu złotego został powstrzymany i powrócił szybko da

swej dawnej równowagi. ;

CRECJA WYSYEA WOJSKA NAD GRANICĘ

BULCARSKA

Domaga sig ukarania morderc-mywneli greckich --

  

 

 

 

swój ojczyzny, Rząd: bułgarski
stata sig nastraszyć tych oby-
wateli greckich 1 zmusić ich do
wcześniejszego opuszczenia Buł-
garji. Do tego mają się przyczy-
nić! oddziały bułgarskich ›komi~
ładkich, które już układają w

i sposób mogliby ograbić wy
greckich z ostatniego

ich| mienia. Wobec tego, że rząd
araki nie przedsięwziął od-
iednich kroków dla obrony

obywateli greckich zamieszka»
w Bułgarji rząd greckh zmo

fzował część swej armji aby
sić rząd bułgarski do pod-
a odpowiednich kroków dla
ony zagrożonych obywateli

grackich.

ATENY, 3 sierpnia, - Jak»
kolwiek główny sztab wojsk gre-
ckich zaprzecza, Że Grecja
wzmocniła załogi swych wojsk
nad granicą bułgarską, wiado-
mości pochodzące z wiarogod-
nych -źródeł stwierdzają, |it
wrdbug granicy .grecko-buigar-
skiej Łostały rozmieszczone o-
statnio dwie dywizje wojsk grec
kich w zamiarze wkroczenia na
terytorjum Bułgarji.
Według -komunikatu -rządu

"greckiego w Bułgarji pozostaje
jeszcze do 6,000 obywateli grec-
kich, którzy według zawartej po
między obydwoma rządami umo
wy mają opuścić Bułgarję do 1
października i przenieść się do

WĘcRY NIE MOGĘ SIĘ POGODZIC z AUSTRW

ktatu handlowego

 

  
 

W sprawie zawarcia tr

WIEDEN, 3 sierpnia. - Nie- D—Sunistaw Gebnoski, lat 10 zo-

ma najmniejszych widoków na

|

stal śmiertelnie postrzelony, gdy

wyrównanie nieporozumień po-

|

ws lgpit preypadkowo na. gruat

"między / Austria i Węgrami w

|

sqslada, ktérego syn réwniez nie-

sprawie zawarcia traktatu ha- |letji chłopiec strzelił do niego z

dlowego jak ogłaszają wiadomo- odlpgłości pięcią kroków. : Kula

h źródeł. gi z wi d trhfila małego Gebnowskief®
 klanisty, skąd: bok

':

|

$ei poczęli strzelać z rewolwerów

Stojący najbliżej zamaskowany

mierzy  przynięśli ,z. najbliższej

 

y klani-

a nawet strzelb,  Wzburzeni far-

Minister Skrzyński po-

dejmuje kolacją przyja-

ciół amerykańskich

  

LENOX, Mass., 3 sierpnia,
- Minister Skrzyński przed
wyjazdem z Williamstown do
NewYorku wydał kolację na
cześć swych przyjaciół ame-
rykańskich w hotelu Aspin-
wall w Lenox, Mass, W przy-
jęciu wzięło udział 20 osób,
a między innemi Arthur Ware
z tong, Edward Livingston
Coster, Gerard Coster z żoną
i synem i wielu wybitnych dy
plomatów i polityków amery-
kańskich przebywających na
letnich wywczasach w Lenox,

Masi
3 nomerss3

  

   

    

  
  
  

  
  

  
  
  
  
  

  
  

     

stacji gazolinowej kilka blasza-
nek gazoliny i obławszy ściany
domu gazoliną usiłowali je pod-
palić,
Wtej chwili nadbiegła na mo-

łocyklach policja stanowa i roz-
pędziła wzburzonych farmerów i
uwolniła przeszło, pięćset osób
klanistów z domu,w którym ich
czekała pewna śmierć, gdyby nie
szybka pomoc udzielona przez
policję.
Mimo pokojowego zakończenia

burzliwego -zgromadzenia pięć
między niemi dwie kobie-

ty _doznały ciężkich -obrażeń.
Harry Gibson, Avery W. Mar-
shall i Ed. Keegon z Bostop, Mass.
zostali aresztowani za strgglanic
z okien w kieruiku farmerów,
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  stojących w pobliżu dont.

  

Wszystkie usiłowania dla za-

|

w kark i utkwiła w czole ponad

warcia tymczasowego układu na lgwm dkiem, Nieszczęśliwy chło-

warunkach austrjackich na pod-

|

Piet: znajduje się w szpitalu. blie

stawie których. Austrja zgadza skil &mierci.

sig na zakupno węgierskiej nad-
Rodziee rchłopca powiadomili

stanowych, że wszy wyżki owoców, jarzyn i wino-
gron pod warunkiem że Węgry
obniżą opłaty cłowe na wyroby
austrjackiego przemysłu speł-
zły na niczem. Rokowania dla
zawarcia umowy o ogólnej tary-
(16 kolejowej zostaną przedsię-
wsięte po krótkiej przerwie.

CHŁOPIEC POLSKI

ZOSTAŁ POSTRZELO-

NYPRZEZ SASIADA

BATAVIA, 3 sierpnia. - Mic-
szkańcy miasteczka .Alexander,
N. V. stali się niezwykle wrogo
usposobieni dja wszystkich na-
chodzących ich posiadłości.

 

 

 

scyj mieszkańcy w okolicy mają
kłpoty z dziećmi wałęsającemi
się/po nieswoich gruntach i wła-
ścięielami, którzy w oburzeniu
z powodu szkód zagrozili strze-
laniem do, dzieci.
 

Minister Skrzyński '

odjeżdża do Polski

Jutro rano o godzinie 11-+j
rzed południem, na pokła-
zie parowca linji Cunard
Berengaria", odjeżdża do

minister spraw .z.
panicznych Rzeczypospolitej
A. Skrzyński. >
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SPROWADZIŁ STRAŻ POŻARNA DO UMIE-

Samuel Sperber, zamieszkaty p
n. $4-ym przy Ludlow street, idąc
w niedzielę po Delanceystreet, u-
słyszał naraz dusze rozdzierające
krzyki i jęki,

Sperber zatrzymał się i nadsłu.
chiwał przez chwilę -Jęki rozle
gały się na trzeciem piętrze domu
pm, 117-ym przyDelancey street.
$perber'owi zdawało się, że sty-

szj: „Pomocy! Pomocy: Gore!
Policja? Gore! Gore!"

Sperber udał się na trzecie pię-
tro i stukał do drzwi mieszkania,
z którego dochodziłykrzyki,

Drzwi mu nie otworzono, lecz
znówzdawało mu się, że ktoś wo-
ła „Gore! Gore!

Sperber sprowadził straż po-

RAJĄCEJ DZIEWCZYNKI

Dziewczynka wkrótce potem zmarła
 

żarną Gdystrażacy werwali się
do mieszkania, przekonali się, że
pożaru tam nie było, ani też nikt
nie został zamordowany, a tylko
dziesięcioletnia dziewczynka Bes! | dzą Józefa Piłsudskiego, Was wszystkich na uroczystośćrice Wendel w stanie konającym
leżała na łóżku i bredziła w go-
rączce -Dookoła niej zebrana by-
ta cała jej rodzina,
Zatelefonowano .po ambulans

do szpitala „Gouverneur", lecz za-
nim ten przybył, dziewczynka
zmarła, Chorowała ona od kli-
kutygodni, a wniedzielę raptow.

pogorszył
zmarła.

 

nie stan zdrowia jej
się, dostała gorączki i
Powodem śmierci miała być wa-
da serca.
 

NEW YORK ZWIĘKSZA SIEC KOLEI

PODZIEMNYCH

Pnewozą one przeszło miljard pasażerów w roku
 

Mając już sto mu linji kolei

podziemnej, New York zamierza

rozpocząć nową kolosalną rozbu-

dowę tejże. Zamierzonym jest

przeznaczyć sumę 8500,000000 na

budowę nowych! tunelów, w któ-

rych będą krążyć szybkie pociągi

elektryczne. Wten sposób przed

mieścia New Jerseybyłyby połą-

czone z dwoma podziemnymi to-

rami pod rzeką Hudson z Man-

hatłan, Dodatkowa linją łącząca

Brons z Battery byłaby zbudowa-

ną i nowe gałęzie powstałyby do

Brooklyna i Queens

Znaczna część górnej kolei na

Szóstej Ave. zostałaby rozebrana

i kupey tej ulicy ofiarują się po-

nieść sami koszt budowy po-

dziemnej kolei, która by zast

piła górną komunikacją. Niskie

domki na tej ulicy zostały już

zburzone. aby zrobić miejsce dla

przyszłych drapaczy nieba

Wielu ludzi twierdzi, że koleje

podziemne są hałaśliwe, źle prze-

wietrzane i Uoczne. Jednakowoż

jest to jedynyśrodek szybkiej ko

munikacji i często można doje-

chać koleją podziemną wciągu

czasu, który jest potrzebny na

znalezienie taxi, Wielu z chica-

gowian, którzy bawią tu

dem. nie mogą się nachwalić szyb-

kości i taniości podziemnej loko-

mocji tutaj. Za nikla można po-

jechać 15 mil z Battery, jednego

końca miasta, do 244 ul., na dru

gim końcu i to w ciągu 35 mi-

nut. 1 jeden nikel nadal pozo-

stanie ceną biletu, chociaż zarząd

miasta Chicago twierdzi, że non,

sensem jest spodziewać się, że

można mieć szybką komunikację

za pięć centów. New York j

nak ją posiada; miastu mmm
jest ona odmówioną.
Jinja przechodząca |przez kro

dek miasta, tak zwana Interbo-
rough, która przędstawia dziś
dwie trzecie podziemnych kole!
New Yorku, przewiozła w 1923
roku -1, 15,131 -pasażerów
Liczba ta nieco przewyższa ilość
pasażerów górnych kolei i tram-
wajówrazem wziętych w mieście
Chicago. Linja Manhattan-Broo-
klyn, nieco mniejsza, przewiozła
260,376,024 w. ciagu roku 1923
wwojemi podziemnemi | gorne-
ml pociągami.

{ Mayor Hylan rozpoczyna swo-
jąkandydaturę na trzeci okres u.
rzędowania. hasłem zachowania
lokomocji za 5 centów.

 

Zawiadomienie

Niniejszym podaję do wiado-
mości. iż posiedzenie miesięczne
Komitetu Pomocy dla Polskiego
Czerwonego Krzyża, odbędzie się
w środę, dnia 5-go sierpnia, b. r.
w sali Domu Narodowego Pol-
sklego, 19-23 St., Marks Pl., o go-
dzinie 8&-ej wieczorem.  Członki»
nie, członkowie i delegaci
czególnych Towarzystw są pro-
szeni o wczesne przybycie, wiele
ważnych spraw do załatwienia.

wiłądysław Twardowski,
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Nowojorezanin, Sidney Franklin,
został meksykańskim toreadorem.
Liczy obecnie lat 22, urodził się
i wychował w Nowym Yorku. Po-
czątkowo kształcił się na artystę,
lecz sztukę piękną zamienił na
umiejętność walczenia z bykiem.
Podobno jest uznany za: najlep-

szego toreadora

 

DZIESIĘC REGUŁ DLA

AUTOMOBILISTOW

Lawa wielko przysięgłych po
dokładnych _dochodzeniach -w
sprawie wypadków automobilo-
wych w lipcu na ulicach New
Yorku doszła do przekonani
przechodnie są najczęściej winni.
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Podała ona dziewięć reguł dla
zapobiegania tym wypadkom, a
mianowicie:

Dokładniejsze egzaminy szofe-
rów, zwłaszcza kobiet i dziewcząt.

Najniższy wiek dla prywat-
nych kierowników automobilami
ma być lat 18, a dla zawodowych
szoferów lat 20.
W szkołach publicznych mają

być omawiane szczegółowo spra-
wy ruchu ulicznego.
Nowe -prawo o frontowych

światłach na śutomobilach, prze-
widujące surowe kóry na prze-
kraczających takowe
Próżnym autodorozkom nie po-

winno być dozwolone krążyć po
ulicach w poszukiwaniu za pasa-

r żerami
Ograniczenie postoju dla auto-

mobiłów w pewnych miejscach
Przymusowe posiadanie ubez-

pieczenia na wypadki przez po-
siadających maszyny.
Kontrola nad automobilami, u-

2ywanem! do handlu i maszyna
mi, używanemi do obwożenia go-
Sci po mieście.
Dokładniejsze dochodzenia

przez sądy miejskie w wypad-
kach zabicia danej osoby przez
automobile i ściślejsze przestrze-
ganie przez policję reguł, doty-
czących jazdy na ulicach.

Wybuch bomby w mieszkal.

nym budynku

Wczoraj rano wybuchła bom:
ba w sieni czteropiętrowej kamie-
nicy pn. 4l8-ym przy Madison
street w Brooklynie. Eksplozja
wywołała panikę. Csłerdzieści o:
sób odniosło obrażenia, nikt je:
›dnakże nie został pokaleczony po
ważnie. Policja przypuszcza, że
eksplozja ta jest skutkiem niepó:
rozumień pomiędzy robotnikami.
  

Pamiętajcie o Komitecie Im.
 Józefa Piłsudskiego

 

 

Do Poloniiw New Yorku!

OBYWATELE 1 RODACY!

W czwartek, dnia 6-go sierpnia, odbędzie się w Domu

Narodowym Obchód Rocznicy Czynu Sierpniowego.

Dla [laczenia tej wielkiej dla nas Polaków Rocznicy,
rozpoczęcia walki zbrojnej o Niepodległość Polski pod wo-

wołamy.

Przy dźwiękach nieśmiertelnej pieśni „My Pierwsza
Brygada", przeniesiemy się myślą do przełomowego mo-
mentu dziejowego, w którym nie w słowach już, ale Czynie
rodziła się Nowa i Wolna Polska.

Złożymy hołd bohaterom, którzy za Ojczyznę walcząc

zginęli.
Oddamy cześć żywym, którzy Polsce Wolnej dzisiaj i

potężnej, szczerze i serdecznie służą.

Będziemy mówili o sprawach dzisiejszych, o tem, co

nas hajbardziej obchodzi, jako Polaków, co nas raduje i co

w nas troski budzi.

Idźcie na Obchód. Jest to święto każdego Polaka, który

nie zapomniał jeszcze na obczyźnie o Matce swej Ojczyźnie.

Nie jest to święto „Wasze" lub „Nasze". Jest to 'dzień

Czynu Niepodległoiclowego, który jest własnością całego

polskiego narodu.

Razem stańmy, obywatele ! Zadajmy kłam pokątnym

szemraniom, że wychodztwo nasze obojętne jest dla spraw

narodowych i że nie dba o Polskę!

Na Obchód Rodacy!

W jednym potężnym i wspólnym okrzyku zawołajmy:

Niech żyje Demokratyczna Polska!

Niech żyje Czyn Sierpniowy i Twórca jego Józef

Piłsadski!
KOMITET IM. PIŁSUDSKIEGO NR. 1-SZY

W NEW YORKU.
 

@@@th Kronikarza
Pod Rowell na farmie niejakiego C. $, Vincenta znajduje .sigkrówka, której ulubionym przy-smakiem są.... kurczętaOstatnio za jednym zamachemkrówka ta poźarła „tylko" czter-dzieści ośm kurcząt!Apetyt - „istinno bolszewie-wij"! k++W Westfield -zarządca -Far-mer's Co-operative Milk Exchan-ge, p. Charles Kelso zauważył, żejedna z hodowanych przez niegoindyczek urządziła sobie gniazdona wzgórzu, w pewnej odległościod jego siedziby.Jakież było jego zdziwienie,gdy zajrzawszy w dwa dni potniej do gniazda, znalazł w niemsiedmnaście indyczek. które sięwykluły same z jaf pod. wpiy-wem gorąca.
W Newarku mieszka sobie nie-jaki p. Joseph Christi, który li-czy okrągłych 100 wiosenGdy liczył lat 65, lekarze go u-przedzali, że wnet umrze, jeżelinie zaprzestanie natychmiast pa-lić cygar. Staruszek nie posłu-chał ich i w dalszymciągu palitcygara, a także pił dobrze piwkoi winko. (Skąd brał te rzadkiespecjały -nie pytajcie się nas.Czytelnicy, gdyż nam tego nie po-wiedział.)Zaznaczyć tu wypada, iż wśródAmerykanów istnieje -przekona-nie. że śmierć generała Grant'aspowodowało choć może nie bez-pośrednio nadmierne palenie cy-gar. Grant umarł licząc lat 63.Palić, czy nie palić?-Czy ak-tualnemjest to pytanie? Może ijest aktualnem, -(przepraszamy,że się zatrzymujemy, ale chcemyzapalić papierosa) lecz po co ła-  

ME|e

fa]€)mać sobie i suszyć głowę nad od-powiedzią"...
 

Profesor uniwersytetu Yale dz.Richard S. Lul! wyskoczył jakFilip z Konopi, z oświadczeniem,że zrobił nowe odkrycie, tyczącesię kobietObwieścił on urbi et orbi, żekobiety które żyły 21,000 lat te-mu posiadały znacznie więcejrozwinięte mózgi od kobietwspółczesnych.„Mężczyźni tej epoki" - po-wiada zacny profesor -- „bylibardzo silni fizycznie, lecz słaborozwinięci umysłowo. Kobietyrządziły niemi", -Z powyższego da się wyprowa-dzić wniosek, że kobiety wspól-czesne nie rządzą mężczyznami..„Quod licet Jovi, non licet- mówi stare łacińskie przysło-wie. I słusznie. Co wolno pro-fesorowi, tego nie wolno zwykłemu śmiertelnikowi. Bo gdybyprzeciętny trzymany pod panto-flem przez żonę palnąłtakie głupstwo, to wywołałby po-wszechną wesołość.
Dziesięć centów uwolniłoją od więzienia
Pani Jennie Trappiqi 2 New-

burgh została skazana w tutej-

szym federalnym sądzie na za-

płacenie $100 kary zA przekro-

czenie prawa prohibicyjnego.

Kobieta miała przy sobie tylko

$99.90

„Nikt nie idzie stąd: do, wię-

zienia z powodu dziesięciu cen-

tów" - oświadczył asystent dy-

stryktowego prokuratora i wrę-

czył klerkowi sądowemu dajmę.  

Z Pikniku „Luatni" :}

Dużo niespodzianekbyłuna
pikniku „Lutni" w niedzielę. Licz
ne grono przyjaciół i sympaty-
ków kółka mandolinistów „Lut
nia" zebrało się w miłym Dexter
parku. Bawiono się wesoło i tań-
czono w nastroju ogólnego wy-
czekiwanta. Kandydatki zgłosiły
się dość! późno i kroczyły uśmie-
chnięte z szarfam! floletowemi1
białemi numerami, iżby każdy
wiedział jak ma głosować. Szko-
da, że tak poważnie sprawę trak-
towały. Trzeba było więc lekkiej
zabawyi humoru nawet w kon-
teście. Wszak to nie kwestja ży-
cia i śmierci i... powiemy otwar-
cie nie kontest piękności w praw-
dziwem tego słowa znaczeniu,
gdyż wyrok wydany przez masę
nie zawsze jest miarodajny, tem-
bardziej, że niektóre kandydatki
były bardzo popularne i znane,
zaś niektóre zupełnie obce i bez
licznych znajomości. Zamiast
więc, aby kandydatki same agi-
towaty pozostawiono to kawale-
om.
Mistrzem okazał się polski

TAMMANY pan Wallas z Klubu
Demokratycznego. W porozumie
niu z Brookly-
na i East Side wszczęto prawdzi-
wie polityczną kampanię. Kan-
dydatką tej grupy była panna
nr. 21, Z początku zdawało się,
że urocza blondynka, numer 6.
pobije nr. 21. Wszystkie oczy by-
ły na mią zwrócone. Agitowano
też żywo, obwożono ją samocho
dem.
nr. 21 była tajna, nr. 6 agitowala
otwarcie. 1 miała olbrzymie szan
se wygrania. Aż tu znowu wy-
sunęła się na czoło zainteresowa-
nia panna 10. Czarował jej u-
śmiech, białe wesołe, zdrowe zę-
byi dziwny blask w oczach, Naj-
spokojniej i pewną zwycięstwa
zachowywała się panna 7. Wie-
działu, że się podoba, więc nawet
nie pozostawiając to
drugim. Miała na sobie pomarań-
czową zgrabną sukienkę i... u-
fmiechnięte oczy. Jedna z naj-
popularniejszych faworytek by-
ła panna 8. Była trochę nerwo-
wa, nieswojska, ale miła l skmm

na. Widać było, że

serjo traktowała całą sprawę to

jednak przygotowana była i na

porażkę

Muzyka grała wesoło, bawiono

się w każdym kąciku cienistego

parku i czekano. Głosowanie

 

Podczas gdy agitacja dla,

 
 

szło żywo, agńncjanzvm§ra sic

z każdą chwilą. Wostatniej mi-

nucie sprytna manipulacja zwo-

lenników numeru 7-zdołała wy-

boksować nr nr. 6 z toru.

Chcemy tylko tyle dzisiaj po-

wiedzieć.

Jeżeli piękność jest rzeczywił-

cie darem bożym, mieliśmy

tyle darów bożych na tym

pikniku, że radowała sig. du-

sza na ich widok. Szkoda, że nie

wszystkie stanęły do kontestu.

Panie, które nagrody nie otrzy

mały, nie mają wcale powodów

do rozczarowania lub niezadowo-

lenia, Trzeba umieć zwyciężyć, a

trzeba umieć także z uśmiechem

na ustach przegrywać:, Każda

miała równo szanse, więc nie

gniewajcie się. Jesteście nie

mniej piękne dzisiaj!!

na z was'nie zmieniła zda-

nia o sobie od wczoraj, pamiętaj»,

cie, że każda piękność potrzebu-

je wyrazu i reklamy szczególnie

w kontestach piękności, gdzie

głosowanie jest powszechne,

ZOFIA BUCZYNSKA .

otrzymała pierwszą nagrodę

(Nr. 21)

Zofja Buczyńska, która zdoby

ła pierwszą nagrodę piękności,

urodziła się w Albany, N. Y.,

kanaście wiosen temy. W Brook»

tynie mieszka z rodzicami od o&-

miu lat, obecnie np. 425 Meeker

Ave., Panna Buczyńska jest up]

zwyczaj czynną członkinią T-wa

Śpiewu "DZWON ZYGMUNTA"

na Williamsburg i cieszysię wiel

ką popularnością w kołach Spie-

waczych. Czytuje ona pisma

polskie, powieści Sienkiewicza,

Żeromskiego, Tetmajera, Konop-

nickiej, Zapolskiej i poezje na-

szych. wieszczów.

Piękną swoją figurę zawdzię-

cza zamiłowaniu w sporcie, szcze.

gólnie jeździe konnej. Zapyta-

na jakiego mężczyznę pnznip na

męża. odpowiedziała --- przy-

stojnego, inteligentnego | maję!-,

nego mężczyznę, któryby zgadzał

się ze mną w moich poglądąch

śnie do życia

małżeńskiego." O ile nie wyjdzie

rychło za mąż, panna Buczyń-

ska ma zamiar poświęcić się ka-

rjerze teatralnej. ›
 

(Ciąg dalszy na str. &6))
 

SEDZIWA PRZYJACIÓŁKA ZWIERZĄT POPEŁ

NIŁA SAMOBÓJSTWO

Chciała zabrać ze tobą na tamten świat ulubionego kolka,
lecz jej to się nie udało. -

przytułkom dla psów i kotów $4,000

 

Wciągu całego swego życia pa-
ni Elizabeth Brehm była przyja-
ciółką zwierząt 1, zdecydowawszy
się na popełnienie samobójstwa.
postanowiła zabrać także ze sobą
na tamten świat Dunder'a, swego
ulubionego czarnego" kotka ga-
tunku Angora.

Kot jednakże wyszedł zwycię-
sko z walki z wyziewami gazów;
wyrzucony przez okno, niezwło-
cznie oprzytomniał i z najeżoną
szerścią powrócił do sypialni
swej pani w czasie, gdy lekarze
czynili zabiegi, aby ją przywrócić
do życia, co im się jednak nie u-

' dało.
Pani Byehm była sympatyczną

dobrotliwą staruszką liczącą 61
lat. Większość swego życia prze-
pędziła razemze swym mężem w
dwupokojowem mieszkanku pn.
172im przy 85th street, lecz
mniej więcej dwa miesiące temu
mąż jej został zabity przez auto-
mobil i od tego czasu pani Brekm
była niepocieszoną.
 

 

z uuu-ułamek dotychesas powodów wybuchł pożar w domu H. D. Schroedera w Reedley, Kalifor-
, mia. Pięć otób

     

padło «hr; nocnego Policja przypuszcza, to powodąn pei-rubył peknie: ...
ty gazolinowy piecyk "

 

"przyszedł rychło do siebie i po-

Zapisała miejskim

Sąsiedzi zwali ją „kocią kobie
tą", gdyż ogromnie była rozmiło-
"wana w zwierzętach wogóle, a w
kotach w szczególności. Ilość ko-
tów w jej domu stale powiększa»
ła się, każdy oboy kob'znaj«
dywał zawsze u niej dla -siebie
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lAWlADOMlENlAp
POSIEDZENIELIGI KOBIET

DZISIAJ, dnia 4-go sierpy
hia (a nie jak mylnie podano
W niedzielnym numerze 14-
go 'sierpnia) odbędzie się o .
godzinie 8:15. wiecz. w. Do
nu Narodowym, regularne -
posiedzenie Ligi Kobiet.

Wszystkie członkinie proś
zone są o punktudnz pm’

bycie.

 

- $ekretarko. '
 

Kapa, zrobiona przez Line”-ty
polskie! w Warszawie, została
fozlosowana na wycieczce T-wa
Pań Polskich w Yonkers N. Y.*
mia 19-go lipca b. r. €: przyniosła
70, które zostały wyslane doza: ...
kładu w Warszawie: -

1. JUSZKIBWICZ, Selu'.Q ›
 

Posiedzenie Kółka Młodzieży
Rady Oświatowej odbędzie się
we środę dnia 5-gosierpnia wie-
zorem o god#. 8-ej w DomuNa-
rodowym na &-ej:ulicy. ~Wszysy :
ty członkowie Kółka proszeni są
6 przybycie . « ›

W. Rozen, sekr., .
 

Zawiadamiam członków Tow."
Polska, IW posiedzć <

hie regularne odbędzie się = w:
rodę, 5-go sierpnia, w Domu
urodowym, 19-23 St. Marka,

 z pikniki.

F‘r
(%. 5)

  

ASPIRYNA -
 

 

Strzeżcie si imitacji-

 mleczko i różne przysmaczki.
Wszystkie błąkające się pieski w-
całej okolicy zaczęły również u-
ważąć ją za przyjaciółkę.

Pomimo tego mmleresuwanm

się zwierzętami, od czasu kmieci

męża pani Brehm czuła się samo:

tną w swem mieszkaniu i! smutek:

towarzyszył jej wszędzie.

Wczoraj po południu George

Hess, rządca domu, w którym,

wdowa ta mieszkała; poczuł sil.

ny odór gami wydobywający się

z jej mieszkania. Hess przywo-

łał policjanta Christiana Klel ze

stacji przy East 67th street i ten,

wybiwszy szybę w oknie miesz-

kania pani Brebm, znalazł ją le-

żącą na podłodze obok łóżka. Po

licjant kazał Hess'owi zatelefono-

wapo ambulans, a sam zajął się -

ratowaniem denatki. Kota wy-,

rzucił przez okno.

Przybyli lekarze przy. pomocy

pulmotorów usiłowali przywró-

cić panią Brebm do życia, ale tm

to się nie udało. _Oświadczyli

wkońcu, że denatka nie żyje.

" Dunder na świeżem powietrzu

wrócił do sypialni swej pani.

Na odwrotnej strónić fotogra-

{Ji męża pani Brehm znaleziono

napis: „Proszę: włozyć 'to do o-

jej trumny". +»

Przeprowadzone mwestygacje
wykazały, że pani Brehm poro-
stawiła testament w którym cały
swój majątek, coś około $4,000

zapisała miejskim przytułkom  
 dla kawi

 

    

Dopóki nie zobaczysz any
"Bayer" na paczce, lub na ta...
bletce, nie otrzymujesz pr.—dd—
wego wyrobu Bayer'a Uznanego

| przez miljony za" doskonały 1

 

przepisywanego przez lekarzy >
| przeszło dwadzieścia trzy lata
ha:
Fazigbtenie
Ból Zębów
Ból Ussu
Newralcję

Przyjmujcie tylko "Bayera"!
bletki Aspiryny. Każda cals

paczka zawiera odpowiednie...
wskazówki. -Wygodne pudełko
k 12 tabletkami, kosztuje kll.'
ka tentów. Aptekarze również!
sprzedają flakoniki z 24 1-100"

letkami Aspiryna jest
ochronną wyrobów |Bayer -

ta Mononceticacidester Salicy«
licacid.
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(Ciąg dalszy).
- 0, panie! - zawołała, - bądź do-

brym, bądź łaskawym i wysłuchał mojej
prosby: daj mi nóż, którego pozbawiło mię
okrucieństwo barona, pragnącego, bym) się
męczyła jak najdłużej bez możności skró-
cenia sobie tej męczarni! Och! wysłu-
chaj mię, panie! przez litość daj mi ten nóż
na jedną chwilę i zamknij mię samą wtym
pokoju! Nie zamierzam bynajmniej go-
dzić na pańskie życie. Boże mój! jakże
bym miała żywić złe zamiary przeciwko
jedynej dobrej, sprawiedliwej i litosnej
istocie, jaką tu napotkałem... przeciwko
panu, być może, zbawcy mojemu?! Daj mi
pan ten nóż na chwilę, na jednę krótką
chwilę, poczem zabierzesz go pan sobie!
daj mi go na chwilę tylko, panie Feltonie,
a ocalisz cześć moją!

- Jakto? chcesz pani odebrać sobie
życie? - zawołał Felton z przerażeniem,
zapominając wyrwać ręce z uścisku uwię›
zionej, - chcesz się pani zabić?!

- Tak, panie! - odparła miladynie-
mal szeptem, padając bez sił na podłogę,
poczem dodała, jakby do siebie: - Wyja-
wiłam moją tajemnicę! . . , wie teraz wszy-
stko! ... 0, Boże! jestem zgubiona!

Felton stał nieruchomo w miejscu, nie
wiedząc, co czynić.

- Jeszcze wątpi - pomyślała milady;
- niedość prawdziwie odegrałam moją ro-
Ie

 

Wtejże chwili na kurytarzu rozległo
się czyjeś stąpanie. Milady rozpoznała kro-
ki lorda Wintera; Felton poznał je rów-
nież i skierował się ku drzwiom.

Milady pobiegła za nim.
- Och! ani słowa przed tym człowie:

kiem! - rzekła stłumionym głosem, - a-
ni słowa o tem, co mówiłam! inaczej będę
zgubiona. .. zgubiona przez pana.. .

I w obawie, był jej lord nie usłyszał,
zamilkła, - natomiast ruchem niestycha-
nego przerażenia położyła delikatną swą
dłoń na ustach Feltona, - gdy zaś oficer
odsunął ją łagodnie od siebie, upadła na
kanapę.

Lord Winter przeszedł koło drzwi, nie
zatrzymał się, i słychać było  oddalające
się w głębi kuratyrza jego kroki.

Felton, blady śmiertelnie, stał przez
chwilę, nasłuchując, poczem, gdy już mia-
rowe stąpanie barona ucichło zupełnie, 0-
detchnął głęboko, jak człowiek, zbudzony
ze snu, i wybiegł z pokoju.

- Ach! - rzekła milady, gdy i kroki
Feltona przebrzmiały u wyjścia u kuryta-
rza, - nareszcie go zdobyłam dla siebie!

Po chwili jednak czoło jej zachmurzy"
ło się znowu.

- Jeżeli opowie to wszystko barono-
wi - pomyślała, - będę zgubiona. Baron
wie doskonale, że nie odbiorę sobie życia...
da mi nóż w jego-obecności i przekona go,
łe straszna moja rozpacz była jedynie ko-

ą.
]Usiadła przed lustrem i napawala sig

swoim widokiem; nigdy jeszcze nie była

tak piękną. .
,- Mogę być jednak spokojna - po-

myślała, uśmiechając się: - nic mu nie

powie.
Wieczorem Jord Winter przyszedł to-

warzyszyć jej przy wieczerzy.
- Milordzie - rzekła, zaledwie prze-

stgpit próg, - czy obecność pańska jest

nieodzownym dodatkiem do mojej niewoli

i czy nie mógłbyś mi oszczędzić tych tor

tur. jakiemi są dla mnie pańskie odwiedzi

ny?
"- -- Jakto, najdroższa bratowo? - od-

powiedział lord Winter, - czyż nie stysza-

łem na własne uszy, jak te piękne usteczka,

tak okrutne dla mnie dzisiaj, zapewniały

mię, że przybyłaś do Anklji jedynie w tym

celu, by się nacieszyć moim widokiem? -

Wszakże mówiłaś sama, że tęskniłaś za

mną, że byłaś gotowa narazić się na wszy

stko,byle mię zobaczyć: na trud podróży

morskiej, na burze i na niewolę! Jestem

teraz obok ciebie, więc powinnaś się czuć
odwie~

dziny moje mają pewien cel, ściśle okre-
zadowoloną. Tym razem zresztą

Sony... NI

*

©

Milady zadrzała, gdyż przyszło jej do
je, że Felton jednak

I może

nigdy jeszcze serce tej kobiety, która do-

znawała tylu potężnych i tak różnorod-

nych wrażeń, nie biło tak gwałtownie, jak

głowy przypuszczenie,
powtórzył lordowi ich rozmowę.

w tej chwili.
Siedziała na krześle.

tis papier i począłrozwijać go. powoli.

Lord: Winter

przysunął sobie również krzesło, a usiadł.

szy obok, sięgnął do kieszeni, wydobył ja:

- Pragnę - rzekł -- pokazać ci ro-
dzaj paszportu, który napisałem własnorę-
cznie, a który ma ci posłużyć za numer po-
rządkowy na resztę żywota.

I z twarzy milady przenosząc spojrze-
nie na papier, zaczął czytać:

„Rozkaz deportacji do... „- tu wyja:
śnił: - Nazwy miejscowości nie wymie-
niam i pozwalam, byś pani obrała ją sobie
sama; jeżeli tylko znajdować się będzie o
jakieś tysiąc mil od Londynu, najchętniej
miejscowość tę wpiszę. Tymczasem przyj-
mij pani do wiadomości treść tego pisma.
Otóż: „Rozkaz deportacji do... tak zwanej
Karoliny Backson, napiętnowanej na pod-
stawie wyroku sądówfrancuskich i nastę-

| pnie po odcierpieniu kary uwolnionej. Ską:
zuje się ją obecnie na przebywanie w ozna:
czonej miejscowości bez wydalenia się Z
niej poza obręb trzech mil. |Gdyby usiło-
wała uciec, będzie ukarana śmiercią. Prze-
znacza się dla niej pięć szylingów dziennie
na mieszkanie i utrzymanie".

- Rozkaz ten nie dotyczy mnie, gdyż
jest w nim wymienione nie moje nazwisko.

- Nazwisko?! Czyż pani masz wogo-
le jakie nazwisko?

- Mam to, które mi nadał brat pań
ski.

- Mylisz się pani! brat mój był dru:
gimtwym mężem, a tymczasem żyje jest:
cze twój pierwszy małżonek. Wymień mi
jego nazwisko, a umieszczę je zamiast na-
zwiska Karoliny Backson...

Milady, zaciąwszy usta, nie odpowie
działa.
- Milezysz? nie chcesz?... Wobec te

| go będziesz zesłana pod nazwiskiem Karo-
w liny Backson. .

Wyraz trwogi wystąpił na twarz mi:
lady, - tym razem jednak nie była to ko-
medja, lecz istotna rozpacz na samą myśl,
Ze oto jest juz gotowy zupełnie prawomo-
cny rozkaz, który prawdopodobnie będzie
natychmiast wykonany,

-

gdyż widocznie

lord Winter przyspieszył zesłanie, i że je-

szcze tego samego wieczora wsadzą ją na

okręt. Wobec tego wszystkie jej nadzieje

i plany rozpadałysię nagle w gruzy. Rzu-

ciwszy jednak nieznacznie okiem na doku-

ment, dostrzegła, że nie jest jeszcze opa

trzony podpisem, i to ją nieco uspokoiło.
- Tak! - odezwał się lord Winter,

zauważywszy to spojrzenie, - szukasz pa

ni podpisu i powiadasz sobie: „Dopóki do-

kumentten nie jest podpisany, nie wszyst:

ko jeszcze stracone; pokazano mi go m.ko

dlatego, aby mię nastraszyć."

:

Otóż mylisz

się, piękna pani! Jutro poślę fen akt do

lorda Buckinghama, pojutrze otrzymam

go z powrotem, zaopatrzony w jego podpis

i pieczęć, a w dwadzieścia cztery godziny

potem, przyrzekam ci to uroczyście, rozpo-

cznie się jego wykonanie. Teraz żegnam

cię, pani, gdyż to tylko pragnąłem ci oświad

czyć. « .
- A ja odpowiadam na to, milordzie,

że takie nadużycie władzy, takie zesłanie

kogoś pod obcem nazwiskiem jest podło-

ścią

 

   

  

 

-Czyż wolałabyś pani zostać powie-

szoną pod własnem nazwiskiem?

-

Wiesz

zapewne, że prawa angielskie w wypad-

kach nadużycia sakramentu małżeństwa są

nieubłagane... Zresztą mów pani otwarcie.

Pomimo, że wsprawę tę będzie zamieszane

nazwisko moje, a raczej mojego brata, go-

tów jestem narazić się nawet na zniesła-

wienie mojego nazwiska, wskutek publicz-

nego procesu, byleby mieć tę pewność, że

nareszcie uwolnię się od ciebie.
Milady, blada, jak trup, milczała.

- Jak widzę, wolisz pani odbyć tę wę-

drowke. I słusznie czynisz; stare przysło

wie powiada, że podróże kształtują mło-

dość. Zresztą życie wogóle nie jest złe...

J dlatego nie chcę pozwolić na to, abyś mię

go pozbawiła. Pozostaje jeszcze tylko do

omówienia sprawa pięciu szylingow dzien:

nej twej pensji. Nie jestem nazbyt hojny,

nieprawdaż? Ale postępuję tak dlatego,

byś nie mogła przekupić strażników, któ-

rzy będą czuwali nad tobą. Co prawda, po-

siadasz jeszcze urodę, mogącą ci posłużyć

do ich uwiedzenia... i spróbuj jej użyć, je

żeli zawód, jakiego doznałaś w stosunku

do Feltona, nie zniechęcił cię do sztuczek

tego rodzaju.
Te słowa lorda Wintera dowodziły, że

Felton nic mu nie powiedział, - więc we-

szła w nią pewna otucha, że nie wszystko
jeszcze stracone.

- A teraz żegnam panią. Jutro przyj-
dę, by ci oznajmić o odjeździe mojego wy-

słanni
 (Ciąg dalszy nastąpi) -

 

 

 

Wykolejony pociąg ciężarowy uderzył w budkę sygnalizacyjną
przy torze kolejowym w pobliżu miejscowości Grafton, Penna
Budka podzieliła los pociągu. Robotnik, znajdujący się w budce,
wyszedł cało z wypadku. Może o sobie powiedzieć, że ma szeząście
 
 

REDAKCJILISTY DO

W rubryce niniejszej
„Nowego Świata".

W sprawach

 

tycznych

 

umieszczamy Głosy Czytelników

i w sprawach społecznych, w
sprawach wielkich i małych z życia codziennego, każdy z na-
szych czytelników i czytelniczek może napisać list do redakcji,
który o ile będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanie
umieszczony.

1. List ma być krótki i zwięzły, nie więcej niż trzydzieści
wierszy jednoszpaltowego druki

2. List musi być pisany na
tery'i czytelnie.

3. Tylko głosy omawiające
dniane. Z kwostjami osobiste

u.
jednej stronie papieru, atramen-

kwestje publiczne będą uwzglę-
natury pójdą do kosza.

4. Ton listów do redakcji musi być umiarkowany. Wszel.
kle ostre wyrażenia i drastyczne słowa, są wykluczona
 

Szanowny Redaktorze: |
Chodzą wśród Polonji nasze) |

nowojorskiej pogłoski, że Klub
Demokratyczny Polski z 8ej uli-
cy, zawarł pakt z dotychczaso-
wymi właścicielami pisemka
księżego nowojorskiego i będzie
mu pomagał materjalnie, przy-
gotowując się do jesiennych wy
borów.

że klub szykuje się do kam-
panji, z której choć kilka „jo-
bów" może dla swoich członków
skorzystać, tp rzecz zrozumiała.
Że pragnie mieć na ten czas
„swój" organ, którym może się
chwalić wobec politykierów-bo-
sów z Tarmmany Hall, to także
naturalneAle dlaczego klub ten,
demokratyczny z nazwy, zawie-
ra sojusz z reakcją i wsteczniet-
wem, to wymaga pewnego wy-
jaśnienia, Sojusz taki, jeżeli jest
faktem, rzuca smutny cień na
organizację obywateli amerykań
skich polskiego pochodzenia i Po
lonja nowojorska powinna wie-
dzieć! z kim ma do czynienia.

 

 

„Nowy Świat" powinien za-
jąć się tą sprawą bliżej jako pis-
mo, które dawało pomoc i po-
parcie Klubowi Demokratyczne.
mu od chwili jego powstania.

Klub Demokratyczny, tak za-
wsze sądziliśmy wszyscy tutaj
obywatele amerykańscy, ma
wnosić w życie amerykańskie po
stępowe ideje i damokratyczne,
któremi się chlubił zawsze naród
polski. A co wniesie, jeżeli łą-
czyć się będzie dla marnych ko-
rzyści politykierskich z ludźmi,
którzy za największą przyjąme
ność uważają kłamać o bliźnich
i rzucać na nich kalumnie i o-
szczerstwa.
Klub Demokratyczny, jako or

ganizacja amerykańska, powie
nien dawać przykład Polonji pod
każdym względem, a jakiż to be-
dzie przykład dla tych Polaków,
którzy nie są jeszcze obywate-
lami, gdy będą widzieli, jakich
to klub dobieri sobie pomocni-
ków. w. M
New York, 1 sierpnia.

ne wykłady będą miały trochę
odmienny charakter;. położony

będzie bowiem specjalny nacisk

na potrzeby kulturalne ziemi

sandomierskiej, które będą o-

mówione na zjeździe, mającym

się odbyć w dniu 15 i 16 sierpnia

r. b, Wtedy odbędzie się rów-

nocześnie posiedzenie kół na-

ukowych P. U. R. im. Konarskie-

go, a mianowicie: historycznego,

przyrodniczego i gwaroznawcze-

go.

W sierpniu także odbędzie się

wycieczka krajoznawcza do Pusz

czy Biłgorajskiej pod przewod

nictwem prof. Pawłowskiego, na

stępnie wycieczka geologiczna

w góry Świętokrzyskie.

Zjazd wojewódzki urządzony

będzie w Kielcach, a w czasie je«

go trwania odbędzie się „Wie-

czór jodłowy", pięknu | ochronie

| gór Świętokrzyskich -poświęco-

ny.

Uniwersytet powszechny im.

Witkiewicza powstaje w Zako-

panem, świadcząc o silnie wzmo

żonym ruchu w tym kierunku.

I tu główną podstawą wykładów

przez pierwszorzędne siły na-

ukowe prowadzonych, jest grun

towne poznanie ziem polskich

nietylko pod względem fizjogra-

ficznym ale także społeczno - g0

spodarczym. +,

Nauczanie uwzględniać będzie

również czasy . przedhistoryczne,

archeologję i badanie struktury

antropologicznej Polski.

Znamiennem jest, że w wykła

dach zwrócona szczególniej bę-

dzie uwaga na rolę oświatową

nauczyciela i szkoły z uwzglę-

dnieniem tych prac, które na-

uczycielstwo dokonało w innych

krajach.

Opracowane też będą i dostar

czone słuchaczom metodyczne

wskazówki ~do zakładania mu-

zeów prowincjonalnych. -Spra-

wa ta była dotąd u nas zanied-

baną i wskutek tego marnowało

się dla nauki wiele materjału

tak historycznego, jak folklory-

stycznego.

FRANCJA UCIEKA SIĘ DO

POMOCY INNYCH NARO-

DOW, ABY WYPELNIC

WŁASNE ŁUKI

 

Ludność Francji nie zwiększa

się, co budzi zrozumiałe obawy

tych, co trześwo patrzą w przy-

szłość.

System dwojga dzieci stał się

niemal kanonem u naszych soju=

szników.

Statystyka spiśu ludności, wy

kazująca raczej ubytek, niż przy

rost, zaczyna Francuzów poważ

nie niepokoić ze względu choćby

na wrogiego sąsiada Niemed,

który nie może sig na

brak p w 

ROZMA

WEDLE POTRZEBY - MĘŻ-

CZYZNA LUB KOBIETA

 

W Belgji zaaresztowano nie-

jakiego Emila Genot, który w

przeciągu długiego czasu udawał

kobietę Magdalenę Tournay, ale

gdy potrzeba było, powracał do

swej prawdziwej płci.  Udawał

zaś kobietę podobno z mistrzo-

stwem, był pełen kokieterji ko-

biecej i wdzięku, a głos miał czy

sto kobiecy. NA pytanie, dlacze-

go przybierał postać kobiety, od

powiadał, że czynił to z instynk»

tu, to znów, że obrzydł mu strój

męski. Zdaje się jednak, że głów

ną rolą w jego ciągłych „przeo-

brataniach" odgrywał zwykły

szantaż, Oto bowiem policja o-

trzymuje coraz więcej zgłoszeń

od mężczyzn, którzy znali Geno-

ta, jako kobietę, a obecnię nie

mogą wyjść za zdumienia, te 0-

fiarowywali› suknie, biżuterje i

różne fatałaszki mężczyźnie. Z

drugiej zaś strony zgłaszają się

kobiety, które Genot w miejsco-

wośpiach. kąpielowych dbsługi-

wal, jako pokojéwka i 'kgpiclowa

i z przerażeniem wspominają, że |*

ta, co w przeciągu miesięcy u= |»

prawiała masaż ich ciał, ubiera-

ła, rozbierała, pielęgnowała itp.

- była mężczyzną.

Genot był już poprzednio ka-

rany za włóczęgostwo. Obecnie

zajęła się nim żywo policja oraz

Tekarze, doszukując się w nim

jakiegoś wyjątkowego fenome-

nu. W wyniku tego wszechstron

nego zainteresowania oddano go

narazie! pod obserwację szpital-

ną.

UNIWERSYTETY POWSZECH

NE NA PROWINCJI

N
Z nastaniem lata wzmaga się

ruch w kierunku organizowania

ITOŚCI

kursów ogólno - kształcących i

doksztaleajacych. 2ywa akcję

4 w tym kierunku rorwija. Zwig-

zek nauczycielstwa

szechnych.

. Najstarszym na naszym grun

cie typem uniwersytetu pow-

szechnego jest Pol. Un. Rob. im.

St. Konarskiego w Sandomie-

rzu. W ciągu ostatnich lat od-

bywały się tam systematycznie

letnie kursy uniwersyteckie. Wy

kładali na nich wybitni uczeni i

specjaliści w poszczególnych

działach pracy społecznej. Słu-

chacze rekrutowali się z pośród

inteligencji, przeważnie na wsi

zamieszkałej, pragnącej przygo-

tować się do poważnej samodziel

nej pracy naukowej, Tegoroct-

szkół pow.

 

Na Madisoń Square w Nowym
% Yorku ustawiono statuę amery»

końskiego bankiera 'Ohaima. So-
lomona, urodzonego w Polsce,
który podczas amerykańskiej re-
wolucji znaczne sumy bezintere-
sownie łożył na rzecz wywalcze›
nia niepodległości Stanów Zjed-

noczonych. Pomnik stanął kosz-
E 

Oczywiście, że wojna przyczy

niła się w wielkiej mierze do u.

bytku ludności, aczkolwiek kwe

stja ta przed 1914 rokiem już

była aktualną

Spustoszenia, wyrządzone -w

północnych prowincjach w cza-

sie wielkich zmagań świato-

wych, były tak olbrzymie, że

rząd francuski uważał za konie-

czne zachęcać ludność Polski,

Belgji, Hiszpanii, Włoch, do o-

siedlania się na ziemiach fran-

cuskich.

Plan ten udał sig nadspodzie-

wanie!

Na północy i na wschodzie

znajdują się całe wsie belgijskie

i polskie. W Lille Anglicy poza-

kładali fabryki, gdzię zatrudnia

ją całe rzesze angielskich robo-

tników.

Włosi 1 Hiszpanie osiedlają

się gromadnie we wszystkich

p ych p
Wziąwszy pod uwagę brak

ludzi, jest to bardzo pożądane.

- Wiadomo też, że domieszka

zdrowej krwi obcej wpływa ko-

rzystnie na odświeżenie starej

rasy. u

Zachodzi jednak kwestJa in-

na, a mianowicie: czy Francuzi

potrafią wchłonąć w siebie tak

olbrzymi procent obcych osie.

dleńców, których liczba docho-

dzi już do kilku miljonów i wzra

sta nieustannie.

Co się tyczy Belgtjczyków, to

nie ma się czego obawiać, gdyż

mówią oni tym samym języ-

kiem, co Francuzi, a nawet ra-

sowo nie wiele się różnią od pół-

nocnych Francuzów.

 

 
CHOROBY SKÓRNE

są w hldyłn razie nieprzy-

jemne. Ulgę wam przyniesie

SEVERA'S

SKO

antyseptyczne.

igodzi rozdraźnienie

tmiejsze

rierzbienie skóry.z
z
F

60 centów.

Płóbujcie najpierw w aptece,

toan RAPIDS. ow,

Jes

tach Bardeaux ukazują sig co-

dziennie cale szpalty, zredago-

wane iy jezykurwloskim.

Należy jednak przypuszczać,

że naród o tak wysokiej kultu-

  

  

swych licznych gości.

ZŁOTA

_ W SOWDEPII

GORA

Sylerja nęci oddawna rzesze

ciąga

szar

ków,

i przyciąga niezmierny ob

yberji tysiące awśnturni-

rycerzy przemysłu i poseu-

kiwacey zlota.

Kilkakrotnie już odbywały się

istne wędrówki narodów z Zacho

du na Wschód. Gorączka złota

ogarniała ciemne masy rosyj-

skich „mużykęw". każąo im po-
reucaf swe sioła i wędrować
przez Ural w pogoni za olbrzy-
miemi skarbami, które miały le-
że? nieomal na powierzchni zie»
mi...

Ostatnio daje się znowu zau-
ważyć niezdrowy ped do sybir-
skich) kopalni, odkryto bowiem
znaczne złoża złotodajnego pia-
sku |w okolicy gór Ałtajskich.

Jak przyznają jednak nawet
bolszewickie pisma, chybia ta
masowa imigracja celu, albo-
wiem pokłady złota nie są, oczy-
wiście tak wielkie, jak pierwot-
nie przypuszczano - następnie
zaś warunki aprowizacyjne na
miejścu _przedstawiają _się
wprost opłakanie.

W |okolicy, zamieszkałej przez
poszukiwaczy złota panuje głód

Niędość na tem, Między pier.
wszymni imigrantami a licznymi
ich. naśladowcami, przybywają

cymi teraz tłumnie, wynikają

częstp krwawe bójki i zatargi na

tle walki o złotodajne tereny,

Szatan chciwości, który opę-

tał ciemnych chłopów rosyjskich

- zbiera obfite źniwo ofiar, „
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POLSKA LECZNICA

Dr. Michał A. Togolewiea

2 POL&KIL

econd Avenue, New York City

Teczenie elektrycznością 1

ell-non. za pomocą

 

spodarowali się tam wygodnie i
zaprowadzili swój własny spo-

L sób życia. f 

am
Inaczej się spra- mw x

wa na południu. Dotychczas Ta
Włosi osiedlali się tylko w pogra " noezone. me.
nicznych prowincjach, w osta- < ”._.
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aux., Przybysze ci nie dają się AKL'iZ'EnR‘KA
tak łatwo zasymilować:  rozgo- GSA

 

  

 
   

 

tw «J.
dÓZEF HALICKI M. D, |

gor i

 

ich tak wiele, że w gaze- -

rze pdtrafi przywiązać do siebie -

chłopów rosyjskich,  spragnio- _
nych większej swobody - i lep- '
szej ziemi.

a
Prócz rolników jednak przy-
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PROBLEM EMIGRACYJNY I KON-

TROLA URODZIN

WInstytucie polityczno - społecznym

w Williamstown, Mass. podniesioną zosta:

ła interesująca kwestja kontroli urodzin,
jako środka do rozwiązania problemu emi

gracyjnego narodu włoskiego.
Senator parlamentu włoskiego A.

Crippico, wystąpił energicznie przeciw kon

troli urodzin, której propaganda poczyniła

wostatnich latach znaczne postępy w Eu-

ropie i Ameryce. Włoski mąż stanu naz-

wał ideję kontroli urodzin bezwzględną i
niegodną cywilizowanej ludzkości. Oświad

czył, że nie zna on narodu, chociażby naj
bardziej dekadenckiego i barbarzyńskie

go, któryby się zgodził na naukę „aposto-

tow dzieciobojstwa".

Odpowiedział senatorowi

---

 

 

 

  

z Rzymu

wybitny uczony amerykański, prOfeSOT | gramy tych wykładów niemal całkiem nie uwzględ

 

morfologji roślin, dr. E. East z uniwersyte-

tu w Harvard. Między innymi, dr. East po!

wiedział:

„Świat, żąda od Włoch porządku w ich
własnym domu. Ząda, ażeby Włochy zamiast
wysyłać swoje dzieci w świat ryzykownie
i szaleńczo, dały im jednakową sposobność
do życia, szczęścia i użyteczności dla ogółu,
ograniczając rodziny stosownie do okolicz-
ności".

Zastrzegając się, że nie przemawia by-

najmniej za „dzieciobójstwem" dr. Fast

oświadczył:

„Jest to rada uczciwego lekarza rodzi-
ny, który nie chce widzieć wielkiej karjery
w ruinie z powodu głupiej niedyskrecji".

Dalej, uczony amerykański dotknął
sprawy emigracji włoskiej. Donosząc, że

od pięćdziesięciu lat Włochy eksportują

miljony ludzi do Ameryki, prof. East zapy-
tuje, czy proces ten ma trwać bez końca.

Podkreśla on ostro'i bezwzględnie fakt, że
ludność włoska, która emigruje ze swego

kraju jest najmniej inteligentna i uważa

na u siebie w ojczyźnie za coś w rodzaju

„chorych na raka", najniższego gatunku i

niepożądana.

„Wiemy - mówił prof. East - o wiel-
Włoch, Galileuszach, Leonardach da

Vinci i Michałach Aniołach. Czy przy-
syłają nam one te wielkości chociażby w
skromnej imitacji?... Nie. Spójrzcie w księ-
gę „Kto jest kto", czy znajdują się w niej
nazwiska włoskie. Tam ich niema.

Spójrzełb w rekordy badań inteligencji
w armii Wykazują one inteligencję Wło-
chów nisko, bardzo nisko. Tak nisko, że są
wstydeny dla wielkości Włoch.

Jestem dam zwolennikiem sztuki wło-
skiej, architektury, nauk! i literatury. Nasza
kulture skorzystałaby niezmiernie, gdyby
mogła importować cokolwiek z tego, co zbu-
dowało wielkość Renesansu.

Czy mamy najmniejszą szansę to otrzy-
mać. Znowu powiem stanowczo, że nie". ,

Uczony amerykański jest może zanad-

to stronniczy i bezwzględny, krytykując

bezlitośnie imigrację włoską w Ameryce.
Ale zasadniczo rzecz biorąc, uwagi jego

muszą (mteresować Włochy, które jak kie-

dyś powiedział b. premjer Nitti w jednej

z napaści swoich na Polskę, są „dumne, że

nie mogąc eksportować zagranicę produk-
tówziemi i przemysłu, dają światu żywy

towar, wpostaci emigrantów..."

' Otóż ten „żywy towar", ma teraz pra-

wie zamknięte granice Północnej Ameryki.

gokolwiek będziemy pisali, lub mówili o
ńiesłuszności praw imigracyjnych amery-

kańskich, fakt pozostaje faktem, że Włosi

są zaliczeni do narodów niepożądanych w

Słanach Zjednoczonych.

Cóż więc zrobić mają Włochy ze swo-

im nadmiarem ludności? Gdzie podzieją

miljony ludzi, płodzących się jak króliki,

jeżeli liczba urodzin będzie w dalszym cią-
gx taka, jak jest obecnie we Włoszech?

 

 

  kość

rof. East odpowiada, że zaradzić może w.

s6
   

[ sa robotnicza wstosunku do swoich specjalnych

|

tej sytuacji, tylko kontrola urodzin. Pań-

stwo i naród, które nie mają dość własnej

ziemi na nieograniczony rozwój rodziny,

muszą radykalnie ująć kwestję i nie pozo:

staje im nic innego, jeno ograniczenie uro-

dzin.

Kwestja jest bardzo draźliwa i w tej

| chwili może: jeszcze nie zbyt dojrzała... 1-

„ość jeszcze jest podstawą w obliczeniach
| siły narodów, a nie jakość. Lecz zbliża się
| niezawodnie okres, w których nie tylko
Włochy, ale wszystkie cywilizowane naro
dy przestaną myśleć kategorjami Nitti'ch i
Crippiców, Dwadzieścia pięć miljonówlu-

  

  

ljony zadużo Anglja, Chiny i Japonja. Na
wet Ameryka, posiadając olbrzymie wolne
terytorja do zaludnienia, o kontroli uro-
dzin poważniv'mvśli

i Do tej samej kategorji państw przelu
dnionych należy wczęści i Polska.

Co będzie, gdy nietylko Ameryka, ale
i inne państwa, broniąc się przed przelud
nieniem, zamkną swoje dla obcych emi:
grantów granice? Co będzie za 25 lat, je-
żeli rozumludzki i rozsądek nie podejmie
poważnie kwestji kontroli urodzin, stawia
jąc ją na grunt praktyczny, międzynarodo-
wy, zbawienny dla całej naszej kultury
cywilizacji?

wb.

KOLEGJUM ROBOTNICZE W BRROKWOOD

Jest to uczelnia o kursie dwuletnim, założona
przed czterema laty, Znajduje się w pięknej pa-
górkowatej okolicy w powiecie Westchester, a sta-
nie N. Y. "Posiada internat dzjący pomieszczenie
wszystkim studentom, Słuchaczy przychodnich
niema.

Założenie kolegjum w Brookwood spowodo-
wane zostało potrzebą dostarczenia ruchowi związ
ków zawodowych kierowników i pracowników z
odpowiedniem wykształceniem 5 przygotowaniem.
Stany Zjednoczone posiadają bardzo rozwinięte
szkolnictwo dopełniające w postaci najrormait-
szych szkół i kursów wieczorowych, jednakże kla-

zadań odnosi z tego korzyść bardzo małą. Pro-

niają kwestji organizacji zawodowych i zagadnień
w poszczególnych gałęziach przemysłu. Przygo-
towują swych słuchaczy do funkcyj biurowych
lub handlowych. Robotuik pracujący fizycznie,
nie odbiera tam przysposobienia, któreby się bez-
pośrednio wiązało z jego zawodem życiowym

Dla zaradzenia temu brakowi powstały w cią-
gu ostatnich lat paru kursy złączone ściśle z ak-
cją związków zawodowych (unij). Program, któ-
rego się przytrzymują, kładzie przedewszystkiem
nacisk na nauki ekonomiczne i społeczne, obok
których wykładane są już dodatkowo i zgodnie z
wyborem słuchaczy, literatura, architektura, al.
bo nauki przyrodnicze. Faktem ciekawym jest,
że w wielu wypadkach, wbrew oczekiwaniu przy-
wódców ruchu zawodowego, słuchacze intereso-
wali się przeważnie właśnie temi kwestjami ogól-
nej kultury, okazując mniejszy pociąg do nauki
ekonomji i specjalnych zagadnień robotniczych.
Powinnoby to dać do myślenia niejednemu wodzo
wi klas pracujących. Człowiek przerasta granice
swego bezpośredniego interesu - Kolegjum w
Brookwood nie pozostawia pola do wycieczęk w

stronę zamiłowań dyletanckich. Plan wykształ.

cenia zmierza ściśle do tego, by studenci przejęli

się zrozumieniem ruchu robotniczego i potrafili

brać czynny udział w akcji związków zawodo-

wych, Wysoce interesującem jest cestawlenie

systemu wykładowego z metodami przyjętem! w

kolegjach „burżuazyjnych". Broowood niewąt.

pliwie zyskuje na porównaniu. Wykład mie jest

tu nigdy akademicką lekcją, lecz raczej dyskusją,

do której profesor dostarcza tematu i zagajenia.

Typ słuchacza różni się w wysokim stopniu od

przeciętnego akademika uniwersytetów amerykań

skich, Zamiast młodzieńców przyjemnie uśmiech

niętych naiwnością życiową i zamiłowanych prze-

ważnie tylko w sportach wszelkiego rodzaju, ma

się tu do czynienia z ludźmi, którzy już przeszli

szkołę życia i pracy, uczestniczyli w walkach eko.

nomicznych i posiadają w kwestjach politycznych

i społecznych urobione zdanie.

- # % #

NIEBEZPIECZENSTWO GROZACE

POKŁADOM NAFTOWYM

Instytucja „Engineering Economics Founda-

tlon" wypracował obszerny raport, w którym

wykazuje łgczność zachodzącą między szeregiem

wstrząśnień ziemi, które nawiedziły w ostatnich

czasach Stany Zjednoczone a formacją odnof-

nych przestrzeni. Według mapy podanej przy tym

raporcie trzęsienia objawiły się wyłącznie na te-

renach posiadających źródła naftowe. Fundacja

„Engineering-Economies dowodzi na tej podsta-

wie, że właśnie formacja wewnętrzna tych tere-

nów naraża je na niebezpieczeństwo wstrząsów.

Ostrzega przeto właścicieli i zarządców tego bo-

gactwa odgrywającego olbrzymią rolę w prze-

myśle dzisiejszym, by użyli wszelkich sposobów

zabezpieczenia basenów | systemu rur odpro-

wadzających naftę. Przestroga to w kaśdym ra-

zie cenna chociaż związek pomiędzy formacją

terenów naftowych 1 ruchami w głębi ziemi, nie

jest jeszcze całkiem udowodniony a teorji auto-

rów wyżej wymienionego sprawozdania przeczy

fakt, it trzęsienia złemi 1 to bardzo gwałtowne

zdarzają się częstokroć w krajach, nie posiada-

jących źródeł naftowych.

 

 

śliczną i mądzę rzecz uczynił

teatr Heckschera w New Yorku

| Jest to teatr dla dzieci. Nie to

wszakże stanowi o wartości po-

mysłu, gdyż teatry takie znaj-

dują się gdziełndziej. Aktorzy

rekrutują się wyłącznie wśród

dziatwy, ale i to nie osobliwość

dności zawiele mają Niemcy. Mają jej o mi: | bezwzględna, bowiem podobne

| poczynania bywają i w innych

miastach zarówno tu, jak w Eu-

ropie. Co zasługuje na zachwyt

jako pomysł mądry i śliczny. to

#posób powstawania sztuk. Nie

wybór, wyraźnie - powstawa-

mie. Bo sztuki te tworzą same

dzieci

Odbywa się to tak. Opowiada

się przyssłym aktorom, takim

siedmioi dziesięciolatkom, treść

jakiejś powiastki albo bajki. -

Gdysię nią zainteresują, a dzie-

ci, jak wiadomo, posiadają zdol-

ność interesowania w przedziw.

nym stopniu, poddaje się im

myśl, ażeby to odegrały w pan-

tominie. Jest to nadzwyczaj traf

na metoda, bowiem ruch postaci

i gra twarzy wyprzedzają uży-

cie słowa w historycznym i na-

turalnym rozwoju sztuki drama

tycznej. Przy żywem przejęciu

się akcją słowo przychodzi jako

niezbędna pomoc w ekspresji i

wyraz uwieńczający ekspresję.

Mali aktorzy przeniknięci odczu.

ciem swej działalności mimicz-

nej, poczynają wypowiadać ilu-

strujące ją zdania. Wówczas

kierowniczka albo kierownik sce

niczny słowa te spisuje 1 oto

zbudowany jest pełny tekst sztu

ki, który odrazu przy powsta-

waniu przeszedł próbę wartości

teatralnej i posiada pewność naj

ważniejszego warunku: odpowia

da wymaganiom psychiki publi-

czności dziecięcej.

W zakresie sztuki teatralnej

dzieci mają naogół zdolności

wrodzone, nietylko wykonawcze,

aktorskie, ale twórcze. Kojarzy

się to w nich jak łączyło pier.

wotnie u ludzi dorosłych w za-

raniu ewolucji dramatu. Gdy się

im daje całkowitą swobodę eks-

presji pod umiejętnym kierun-

kiem nie narzucającym żadnych

szczegółów __konwencjonalnych,

 

 

tworzą rzecz żywą a zatem na-

prawdę barwną i artystyczną.

W przedstawieniach teatru

Heckechera rozdział ról należy

także do dzieci. Wyniki metody

tej są nadzwyczaj korzystne.-

Zazdrość i rywalizacją aktorska,

to rzeczy jeszcze nieznane ma-

łym artystom. Wykazują więc

sąd bardzo jasny o zdolnościach

wzajemnych i wybór ich zwykle

bywa najzupełniej trafny, tem-

bardziej że następuje po doświad

czeniu. Wszyscy w gromadce ar-

tystycznej próbują kolejno róż

nych ról, poczem orzekają, któ-

re z nich najlepiej odtwa-

rza daną postać sceniczną i po-

rządek jest ustalony.

Teatr Heckschera rozporządza

dużym zasobem środków deko-

racyjnych, bogatych i wytwor.

nych. Pod tym względem ama-

torskie teatry dziecięce nasła-

dować go oczywiście nie zdoła-

Ją, ale mogłyby przyjąć tę istot

nie genjalną metodę tworzenia

repertuaru. Do naszych przed.

stawień szkolnych wniosłoby to

artystyczny czynnik wychowaw

czy, którego brak tam niemal zu.

pełnie przy zwykłym konwencjo

nalnym sposobie urządzenia

tych rzeczy. Mam tu ng myśli

przykład jeden z wielu. W pew-

nym zakładzie dla dziewcząt, łą-

czącym kurs szkoły początkowej

i tak zwanej wyższej, urządzo-

no, jak zwykle na zakończenie

roku szkolnego, dwa przedsta-

wienia, jedno polskie, a drugie

angielskie. Oba były „drewnia-

ne", pozbawione szczerości i ży-

wości w wykonaniu, absolutnie

chybione pod względem artysty-

cznym. Nauczycielki (zakonni-

ce) wybrały na przedstawienie

angielski długi utwór naszpiko-

wany tendencją pobożną, dziew.

częta deklamowały jak nakręco-

ne maszynki i poruszały się na

scenie jak marjonetki. Nielepiej

wypadło ze sztuką polską. Tym

czasem te same dzieci zabawiły

się kiedyś w godzinach rekrea-

cji w teatr improwizowany. Wy-

kazały tyle pomysłowości, barw

ności i poczucia scenicznego, że

widowisko było naprawdę rze-

czą charakterystyczną i zajmu-

Jaca. J. M. P.
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Warszawski Kurjer Poranny

pisze:

Na -granicy .polsko-sowieckiej
dzieją się rzeczy ostupiające. _80-
wlocka straż pograniezna poluje na
polskiego oficera i zwabiwszy go w
zasadzkę, uprowadza jak trofea 1o-
wieckie. _Na interwencję pokojo-
wo odpowiada szyderstwamt, po-
grotkami 1 strzałami. -Doprowa»
dza polskich żołnierzy do taklego
rozdrażnienie, żo karabiny wylado-
wują się machinalnie | że wywię-

zuje się formalne, swykła w sto-
sunkach bojowych. polsko-czubarye
kich utarczka, kończąca się szyb.
kiem cofnięciem się „ckerwonej
straży" na zgóry upatrzone pory:

cje.
Agencjom prasowym sowieckim

tylko tego potrzeba, tylko na to
czekały, Roztrąbisją po ostym świe
cle, że granica polskosowiecka fut
się pali, żo Pol.

ska fuż wdziera się na terytorjum
Związku Sowietów, że morduje, nie
szcey { pali dziedziny, będące wlas-
nością międzynarodowego proletar
jatu. Alarm ton zorganizowpno roz
myślnie w chwili rokowań o pakt

nadroński.
Gdyby potrzeba było jeszcze jed:

nogo dowodu, do jakiego stopol&

klawisze polityki berlińskiej 1 po-

Hityld moskłewskiej stanowią co-

tość jednego 1 tego samego Instru-

mentu, epizod, z jakim mamy do

min, byłby jednym z tych,

tire zostały zaaranżowane najcy-

niezniej, Jaki jest główny punkt

w rokowaniach, które się maje swe

pomiędzy Berlinem w atoll

cami zachodnimi?

-

Prasa nlemite

ka nie uktywp odpowiedzi na to Dy-

tanie.

1dzio o tranzyt francuski przez

Niemcy na wypadek wojny polsko-

sowieckiej, Wszystko zresztą stol

-na drugim planie. Niemcy przy-

rzekają Anglii, że ich rząd nie targ

nle się zbrojnio na Polskę, aby al-

l, wymusić zmianę granie. _Nie
targnio sip offcfainte, prior wrsia-
nio Refchawebry oczywiście - bo
ra. Stabihelimy, Hakenkreusiery |
inne zbrojne „stowarzyszenia pe-

- trfotyczne" ręczyć oczywiście nie
mote. Jest tak bezsilny, tak „roz-
brojony", że nie pojmuje, Jakimby

sposobom mógł nawet to zrobić,
gdyby chciał togo najszererzej. A

gdyby się stało jakieś nieszczęście
na granicy polskowiemieckiej, w
varat Paktu, Konwenantu Lit ar-

  

  

Motna im zresztą wierzyć, te na-
paść niemiecka na Polskę byłaby
zbyt grubą awanturę, Zbrojna o
fensywa niemiecka na Polskę, jeśli
się kiedykolwiek zacznie, zacznie
się nie na zachodniej, ale na wscho
dniej granicy Republiki Polskiej.

Rozpoczna ją nie żołnierze Hnden
burga, ale żołnierze Frunzego. O
tej wojnie myśli sztab niemiecki

tak samo, jak myflat po roku 1918,
kiedy odkomonderował masy oft.
cerów cesarskich do służby pod do-
wództwem Tuchaczewskiego 1 przy
obiecywał Moskwie zajęcie Pomo-
rza przez Relchswebrę natychmiast
Do zajęciu Warszawy przez czer
wonogwardzistów. Warszawa jed
nak nie została zajęta, Prlsudski

rozbił mrmje sowieckie szturmem
na ich lewy flank 1 tyly, plan Ber.
Hine. rung. |CrfezorIn #. goryerg
wypominał korespondentowi „Ber
Iiner Tagoblattu", że Niemcy za.
długo zwiekali i nie skorzystali s
chwili, kiedy sowieckie za-
puścily się aż pod Płock. Polska,
w wyobrażeniu Cztererine, byłaby
rozszarpana, gdyby nie niemtockie
kunktatorstwo.

306 6

Pittsburezanin pisze z powo-

du reformy rolnej:
W Polsce znów zroblono potężny

krok naprzód na drodze utrwalenia
Rzeczypospolitej! - Kroklem saś
tym, to przyjęcie ustawy o parce»
lacji obszarów dworskich pomię›
dzy besrolnych 1 małorolnych chlo-
pów. Za lat klika, bo w ciągu naje

blitszych 10 lat, 18,000,000, chto-
pów w Polsce będzie gospodarza«

mi naprawdę L w całem tego słowa
znaczeniu. - Nie będą wyrobni.
kami na cudzem, Synowie ich bg
dą miol! ofcowiznę. -- Najszersze
więc masy narodu w Polsce, a za-
razem 1 najtęższe zrozumieją war-
tość 1 znaczenie Ojesymny!

domes:

Czytelnikowi S. Z. z Brooklyma.-
Złączone Komitety Piłsudskiego wal.
ki z nikim nie toczą. Robotę swoją
prowadzą, a to właśnie będzie naj-
lepszym wobec przeciwników argu-
mentem.
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bitrażo" wre
4 stele weldsie w rowwiekio zasto.

sowanie. Niemer mniemają, to
pod tym względem już #9. pokryto.  

Czytelnikowof J. G. 1 Brooklyna. -
Nazwę okrętu postaramy się odszu-
kać, ale ponieważ upłynęło już 15

lat, to trzeba na to wiele czasu.

 

walki na pięście,
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WŁAŚCICIELE KOPAL N WYDAJĄ $15,000

NA PROPAGANDE
 

Przedstawiciele gorniko

Atlantic City, N. J. nad kwes

  

v, obradujący obecnie w

ją przyjścia do porozumie-

nia pomiędzy górnikami a właścicielami kopalń odnośnie

żądanej podwyżki płacyi zapr

Off", zaprotestowali przeciw

wadzenia systemu "Check

wyasygnowaniu znaczhie}-

szej sumy pieniężnej przez przedsiębiorców węglowych

na cele propagandy, oświadczając przytej sposobności

 

właściwiej byłoby pieniądze te użyć na podwyższenie ska-

li płacygórników.

Wodpowiedzi na zarzuty) reprezentantów górników,

właściciele kopalń odrzekli na

"zaledwie" piętnaście tysięcy

wnie, że dotychczas wydali

olarów. Płatne ogłoszenia

były umieszczone w pismach we wschodnich stanach z sii»

ną tendencją antyunijną. P zedsiębiorcy oznajmili, ze

gdyby powyższy wydatek pragowy rozłożyć na wyprodu-

kowane tony węgla,tylko bardzo nieznaczna część

dłaby na poszczególną tonę.

W każdymrazie umieszczanie podobnych ogłoszeń w

prasie świadczy o złej woli przedsiębiorstw węglowych,

które, nie czekając na ostateczny wynik będących obec»

nie w toku rokowań, już zgóry

wnego wpływu na społeczeńst

mczej stanęły na martwym p

tem, że umowa pomiędzy gor

palń kończysię z dniem 31-go

zajmą górnicy po tym dniu, n

każe. »

Robotnicy w fabrykach obu- |

wia w Haverhill, Mass. pra-

cują "overtime"

 

* Niektóre fabryki obuwia w

Haverhill,. Mass. zaprowadziły

pracę ponadczasową, co świad-

czy o wzmożeniu się ruchu w

przemyśle szewskim. .Podobne

zarządzenie, w obecnej porze

roku uważane jest za niezwy-

kte. Zamówienia w szewskim

przemyśle oraz w przemysłach

pokrewnych stałe wzrastają i

są wszelkie dane po temu, że tu.

tejsze fabryki pozostaną czyn-

ne jeszcze przez dłuższy czas.

Farbiarze w Paterson, N. J.

zwalczają redukcję płacy

Trzysta robotników zatrud-

nionych w farbiarni Cramer &

King w Paterson, N. J. posta-

nowll( wyjść na strajk na znak

protestu przeciw zamierzonej

przez firmę obniżce czterech

centów na godzinę. Wyjście na

strajk miało nastąpić w ponie-

działek, dnia 3-go sierpnia.

Rozwoziciele węgla i pomoc»

nicy wyszli na strajk

 

starają się o wywarcie per

wo. -Obrady komisji rozje-

nkcie. Należy pamiętać o

nikami a właścicielami ko-

bierpnia. Jakie stanowisko

jbliższa już przyszłość po-

Zamknięcie przędzalni

w Methuen, Mass.

Methuen Cotton Mills zawia»

omiła swoich robotników, że

rzędzalnia wełny zostanie zam

nięta od dnia 1-go sierpnia aż

o "Labor Day." /Zamknięcie

labryki dotknęło dwustu robot.

ików. Kompanfa twierdzi, że

Powodem zaprzestania na pe-

wien czas pracy jest brak odpo«

wiedniej ilości zamówień,

b . n
Kompania "American Woolen

»
Lompany'' w Andover, Mass.,

bniża czynsz o dwadzieścia

pięć procent

Robotnicy zatrudnieni w
[American Woolen Company"

miejscowości Andover, Mass.,
nieszkający w domach kompa-
dcznych, zostali powiadomieni,

 

wadzieścia pięć procent. Przed
ilku dniami ta sama kompa-
Ja zniżyła robotnikom skalę
wynagrodzenia o dziesięć pro-
ient.

4

1

1

Że został im czynsz obniżony o

E

i

Rates
Nowe zmiany w ustawie

imigracyjnej

Kongresman Albert Johnson,

 

h Przewodniczący komitetu imi-w Rldlfwoady LL gracyjnego zapowiedział, że na~ . Następnej sesji koPięddziesięciu wośniców i ich lulgrucyśne Juleglflgregzngswopomocników, zatrudnionych roz-

|

zmianie, Johnson wieża?wożeniem węgla dla firmy Ph-

|

wkrótce do Washingtonu, by wflip Diet: Coal Company, mają-

|

sprawie powyższej porozumiećce} swe składy węglowę Dry

|

się z sekretarzem pracy Davi-Old Fresh Pong Road i Van

|

som, Na czem będzie polegaćCourtlandt Avenue, w Ridge-

|

t ®
wood, L. I., wyszło na strajk,
żądając wyższego wynagrodze
nia i mniejszych godzin pracy.
Kompanja zatrudnia _obecnie
łamistrajków. Policja stol na
straży przed składami.  Pomię-
dzy strajkującym! o lamistra}-
kami przyszło do kilkakrotnej

 

Uszkodzenie oczu pomiędzy

robo! i wzrasta

Krajowy komitet do zapobie-

s
t
t
s
ni
lb później przyjdzie do zabu-
r

&
r
sl

zmiana, niewiadomo,

Sąd zabrania pikietowania
w Paterson, N. J.

Na mocy sądowego i
rajkującym robotnlskoswmgu.
rson, N. J, zabroniono pikie-
wać około fabryk, objętych

trajkiem, Istnieje
©, że z tego powodu prędzej

 

ef, Przed kilku fabrykami,
dzie obecnie pracują nieuntj!
botnicy,

-

ustawiono straże,
kładające się z policjantów,
 gania utracie wzroku zdał one-

gdaj swoje sprawozdanie z do-

kładnych dochodzeń w sprawie

ryzykownych dla oczu zajęć w

przemyśle. Komunikat odnoś-

ny został opublikowany przez

Lewisa H. Harrisa, zarządzają»

cego dyrektora powyższego ko-

mltetu. Dowiadujemy się z to-

go komunikatu, że z 100,000 nie-

widomych osób w Stanach Zje-

dnoczonych, około 5,000 utraci»

ło wzrok przy spełnianiu swych

obowiązków w różnych dziedzi-

nach przemysłu.

---

Foreign Information Bureau
(BIURO INFORMACYJNE)

226 E. 14th Street, Now York, N. V,
a Pierwsze, pietro

udziela

bezpłatne informacje

między godzinę 4 a 7 wieczorem
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Przeróbki i reparacje tako»
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(Ciąg dalszy).
Oczy utkwił przed siebie wdal, nie spoglq-
dając już na nic i na nikogo, cały zwarty
w jednem uczuciu i w jednej myśli. .. Po
stać jego przetworzyła się, rozjaśniła, taka
niemocna i złamana, a taka silna i niezwal-
czona duchem. '

Jankowski patrzył na niego z podzi-
wem i czcią.

- On jest teraz - myślał - wyzwo-
lony ze wszystkiej nędzy ludzkiej. ., Po:
czucie męczeństwa daje mu moc. . .

Przyniesiono niższy stołek i znowu
dźwignięto Kalksteina. I znowu przez
chwilę widział Jankowski jego zgarbione
plecy, tył głowy, pochylonej naprzód i wlo
kące się za nim nogi, jak martwe kłody.

Mistrz uznał, że było dobrze... Przy
mocowano więźnia do owego stołka, a kat
teraz odstąpił nieco, wobie ręce chwycił
miecz, podniósł go, moment mierzył.

- Żegnajcie! . . . - zawołał Kalkstein
donośnie, obejmując w tym okrzyku ostat-
nim wszystkich ukochanych i bliskich i da-
lekich, i wszystkie swoje ziemskie pragnie-
98:

Padł cios ciężki a głuchy.
I na białe płótno, wśród strumienia

krwi potoczyła się głowa.. . Obróciła się
raz i drugi i jeszcze raz, jakby o własnej
mocy. Była teraz blisko Jankowskiego, że
mógł widzieć, jak poruszały się wargi szyb
ko, drgając. Oczy rozwarte szeroko, zda
wałysię także poruszać. Zwróciły sig ku
Jankowskiemu, który na kolana padł, wzro
ku nie mogąc oderwać od rozszerzonych
źrenic tej krwawej glowy, w których Iśni-
ła ostatnia skra życia. Gasła zwolna, wzrok
sztywniał, zasnuwał się mgłą. .. powieki
teraz drgałytak, jak drgają skrzydła kona-
jącego motyla. . .

Jankowski zawarł oczy i przypadł twa-
rzą do ziemi, nie mogąc dłużej znieść wi-
doku kurczowych drgań tej konającej gło-
wy.

Gdy podniósł się, nie było już na płó-
tnie ani glowy, ani zbroczonego tułowia,
który wnet zepchnięto do przygotowanej
skrzyni drewnianej.

W głuchem milczeniu rozchodzono
sig... Za chwilę na dziedzińcu pozostali
jeno Klatt i Jankowski, jak zmartwiali, nie
zdolni słowa przemówić.

Wtem podbiegł ku nim Knopf.
- Ano - rzekł - „zabawa" Za-

bierajcie się precz... Mieliście już dosyć
elektorskiego chleba; miłościwy pan dłu-

  

  

 

 

  

żej was gościć nie bed
I pchał ich ku wyjściu.
Dał znak. Otwarła się ciężka brama,

1 za moment obaj znaleźli się po za nią, wol
ni, na swobodzie

Szary był świt. Mgła spadała kropla
mi, które marzły w powietrzu. Klatt dy-
gotał szczękając zębami, a Jankowski nie
czuł zimna, lecz ogień wpiersiach i żar w
mozgu.

Błędnem okiem potoczył w koło. Za:-
dnego blasku, żadnego celu, gdzieby wzrok
spocząć mógł, jeno wszędy jednostajna,
szara, ciężka mgła, całe morze mgły. . .

- Kędy iść?. . - rzekł do siebie. -
To krwawe wspomnienie powlecze się wszę
dyza mną... Ostatni obrońca swobód pru-
skich już padł... A tam? a tam?...

Począł jęczeć głucho:
- Och! och!
Porwał Klatła za ramię i powtórzył

gwałtownie:
- A tam?. . , Jeśli to prawda, co mó-

wił ten Knopf, jeśli tam także pogrom . .
to'co?. .

Klatt głosem twardym odparł:
- Damy głowy, jak on. . .
I poczęli szybko przedzierać się przez

mgły.

   
   

 

VI.
IN HOC SIGNO

- Pomógł Polakom mój proch, któ-
rym im do Kamieńca posłał - szydził Fry-
deryk Wilhelm - pomógł im w powietrze
wylecieć...

A gdy mu o traktacie buczackim donie-
siono, już się nie posiadł z radości wście-
klej. Do późnej nieraz nocy Waldecka
trzymał u siebie i zwierzał się przed nim ze
swego ukontentowania. To znów wołał
Jerzego Derfflingera, który od pewnego
czasu największe kurfirsta posiadł łaski i
głównym wodzem całej brandenburskiej

* armji mianowany został.
- To jest żelazny człek - mówił o

nim Fryderyk Wilhelm - wolę go od Wal.
decka, który polityczny, ale miękki, choć

 

_ I spoglądając na Derfflingera, śmiał
się.
- Lubię cię - mówił - bardzo cię

lubię, chociaż szpetny jesteś, jak stary dja
beł, któremu piekło się sprzykrzyło...

Rzeczywiście brandenburski wódz
miał twarz chudą i zawsze tak skrzywiona,
jakby gorycz łykał. Twarz tę powlekała
czarna, twarda skóra, na której włosy róść
nie chciały, jeno wąs skąpy, rzadki, zwisał
ponad górną, bezkrwistą wargą; pod dolną
zaś nieco wydętą, również mała bródka,
którą Elektor kozim ogonkiem zwał. W
oczach, jakby znużenia wyraz; zapalałysię
one rzadko, a wówczas miały błysk zielo-
ny, jak u kota. Wysoki i chudy, trzymał
się prosto, a pancerza i zbroi nigdy nie
zrzucał, aby, jak mówił, nie odzwyczajać
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Lubił go za to Elektor i lubił jego mo-
wę, która była twarda, urywana a krótka.

- Cóżty myślisz z Polską... co? - za:
gadnął go raz Elektor w pierwszych mie-
siącach R. P. 1673.

Derfflinger ramionami dźwignął.
- Sama się zje... - odparł krótko.
Fryderyk Wilhelm wdłonie klasnął.

 

- Tak-że mi mów! - zawołał. - Bo

widzisz, minister mój, hrabia Waldeck...

powiada...
Zwrócił się do Waldecka, mierząc go

szyderczym wzrokiem:
- Ty mówisz... że co?
Minister, naw

kurfirsta, odrzekł spokojnie:
- Powiadam, że tam teraz poczyna

być lepiej... Sromota buczacka obudza w

narodzie duch... Większość tam już woła:

nie trzeba nam kłótni, jeno wojny z Tur:

kiem!... Chęć odwetu za pogrom, coraz go-

isza,

|

Głowa malkontentow, Prazmow-

ski prymas, zawarł już oko na wieki, a in-

ni, skłonniejsi do zgody, gromadzą się przy

Królu... Sam hetman Sobieski...
Elektor, ciągle gwałtownie rzucał się

na krześle, na Derfflingera spoglądał i wo-

łał szyderczo: .
- Słysz! słysz!... co on prawi?
Na Sobieskiego nazwisko nogą tupnął

z taką wściekłością, że aż syknął z bólu. --

- Hetman! - krzyknął - on juź

trup!... Wszak wiesz chyba, co o nim w sej-

mie mówią, że Kamieniec zdradą sprzęęał

i z jenerałem podolskim Potockim miljo

nami się podzielił... Wrzeszczy szlachta!...

- Zmilkną te plotki... - wtrącił spo:

kojnie Waldeck. ,

- Nie zmilkną!.- wrzasnął kurfirst

- nie zmilkną... już ja w tem... Sapieslfl

infamisem bedzie i ujedzie precz... już ja

w tem!...
I tak się oburzył, że się plecami do

Waldecka odwrócił i jak zwykle, aby uspo

koić się, począł mówić o Kalksteinie.

- Cha! chal... Waldeck i tym panem

Stolińskim mnie straszył... Prawił mi ostro

znie! nie można głowy mu brać, bo najja-

śniejsza Rzeczpospolita oburzy się, wojnę

wyda, a Stany pruskie wrzasną o prawa

swoje... Noi co? Kalksteina głowę juz da-

wno robaki zgryzły, ja z Polską w najlep-

szej zgodzie, pomagam jej... chal, chal po-

magam prochem, a Stany pruskie...

.

szal

jakby ich nie było... ,

Zamilkł, a po chwili ręką zamachnął
w powietrzu i dorzucił:

- Ten Kalkstein nie jedną, ale miał

sto głów... I ja je uciąłem!... Padł, i następ-

ców nie będzie miał, nie! Ona myśli, ta

jego wdowa, że dzieci swe chować będzwr.

cha! cha!

-

Ja dobry jestem... wychowam je

sam... służyć mi muszą... Derfflinger, pra-

wda? co? Służyć będą u ciebie... w szere-

gach...
Stary wódz w milczeniu się skłonił.

Elektor zaś za moment wrócił znów

do spraw. polskich.

-

Głośno myśląc, usiło-

wał sam siebie utwierdzić w przekonaniu,

że Waldeck żadnej racji nie miał.

- Gdzie tam będzie zgoda? - powta-

reat - gdzie? Umarł prymas... są DN}.

Longueville zginął, inni kandydaci wyró:

śli: Kondeusz, albo może książę Conti, albo

nawet Terennjusz... albo jeszcze kto mniej-

szy... Walka o tron trwa, a to główna rzecz.

Tworzą się ciągle związki, konfederacje

konwokacje tfu!... gdzie tam zgoda, gdzie?
- Miłościwy panie - wtrącił Wal-

deck - mądrość Waszej Elektorskiej Mo:
ści przenika wszystko... Jako sługa wierny,
obowiązany wszakże jestem uwagę zwró-

ić, że ostatnie doniesienia -zapowiadają
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tam zwrot... i że Sobieski...
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OBCHODY SIERPNIOWE

URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO
DNIA 6-00 SIERPNIA, NEW YORK. - Dom Narodowy,

19-23 St. Marks Place, o godzinie 8-0] wieczorem.

211 Fairmount ave., o godzinie 8-6] wieczorem.
DNIA 6-G0 SIERPNIA, FILADELFJA, PA. 'Dom Polski,

DNIA 6-00 SIERPNIA, GILBERTVILLE, MASS.

ły już do szyderstw ||

sali nad pocztą.

wym, o godz. 2-ej popoł.

2-ej popoładniu.:

nie 7-ej wieczorem.

wieczorem. \

sopoludniu.

popołudniu.

DNIA 7-GO SIERPNIA, LAWRENCE, MASS.
DNIA 8-GO SIERPNIA, PASSAIC, N. J., w sali Maciąga,

na 3-ej ulicy o godz. 7-e] wieczorem. -
DNIA 8-00 SIERPNIA, BROOKLYN-GREENPOINT, Dom

Narodowy, 261 Driggs Ave., o godz. 7:30 wieczorem.
DNIA 9-GO SIERPNIA, FILADELFJA, (Niostown),

Pułaskiego, Hunting Park i Germantown ave., godz. 7-ma wiecz.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, BUFFALO, N. Y.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, MOOSUP, CONN., o godz. 2-] pp. w

DNIA 9-GO SIERPNIA, LINDEN, N. J., w Domu Narodo-

DNIA 9-G0 SIERPNIA, BAYONNE, N. J., w szkole publicz-
nej, 26-ta ulica, o godzinie 3-ej popołudniu.

DNIA 10-00 SIERPNIA, BALTIMORE, MD., w sali św.
Pawła, 1706 E. Baltimore Street, o godzinie 7-0] wieczorem.

DNIA 11-G0 SIERPNIA, NEW BRITAIN, CONN.
| DNIA 16-GO SIERPNIA, UTICA, W. Y. w o

DNIA 16-G0 SIERPNIA, NEWARK, N. J., Klub Polski 6.
światowy, 255 Court St. o godz. 3 popoł.

DNIA 18-G0 SIERPNIA, YONKERS, N. Y:, w sali Klubu,
46 Orchard Str., o godz./8-ej wieczorem.

DNIA 23.00 SIERPNIA, JAMAICA, L. 1.,'o godz. 3:30 pop.
w sali Domu Narodowego Polskiego.

DNIA 23-G0 SIERPNIA, FILADELFJA (Manayunk). Audy-
torjum przy Green Lane i St. David's Str. o godz. 2:30 popoł.

DNIA, 23-G0 SIERPNIA, FALL RIVER, MASS, o godzinie

DNIA 23-G0 SIERPNIA, NEW BEDFORD, MASS., o godzi»

DNIA 25-GO SIERPNIA, BOSTON, MASS., o godzinie 7-ej

DNIA 30-G0 SIERPNIA, TAUTON, MASS., o godzinie 2+ej

DNIA 30-G0 SIERPNIA, HARRISON, N. J., o godzinie 4-0

Komitety lub inne organizacje, które pragną urządzić ob-
chody w swoich koloniach, proszone są o nadsyłanie natych-

PI miast odpowiednich zawiadomień do Centralnego Biura Zigezo-
nych Komitetów Piłsudskiego, 24 Union Square, New York City.

Sala

  
 
 

  
Jak Wojtęk Zbaniak przy pomo-
cy Pacierza oszukał strażników

Żyje sobie we Windsor, w Ka-
nadzie, zacny obywatel, który do
szkoły nigdy nie chodził i na ró-
żańcu: tylko Pana Boga chwalić
umie, ale mu się doskonale po-
wodzi i jest zdrów, jak niedź-
wiedf.

Dzieci swoje wychowuje sta-
rannie, a każdego wieczora pil.
nuje, aby zmówiły pobożnie „O)
czenasz", bo im to z pewnością
w przyszłem życiu pomoże.
Wierzy w to Wojciech Zba-

niak, gdyż i jemu pomogło.
Będzie temu już ze dwanaście

lat, kiedy Zbaniak Wył jeszcze
kawalerem i lubił jeździć z. nud-
nego Windsoru do wesołego De-
troitu na zabawę, której w tym
czasie tu nie brakowało, a i Wy-
pić było można statecznie i nie-
drogo. Za kwodra mógł się czło-
wiek upić regularnie, a kiedy
miał pół dolara na stracenie, to
mógł już być przygotowany na
to, że patrolką się przejedzie.

Granicę amerykańską łatwo
było przejść w tych czasach.

Inspektor: amerykański pytał
się tylko:
- Canadian?~ ¢
- Siur! - odpowiadał Woj-

tek - i to mu wystarczało za
paszport dyplomatyczny.

Nadeszły jednak obostrzenia.
Ameryka postanowiła nie wpu

szkzać wswoje granice tych, któ
rzy nie umieją czytać. Niektórzy
przyjaciele Zbaniaka przestali
podróżować do Detroit, ale on
wybrał się odważnie - mówiąc
z przekonaniem: I
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OBRAZKI Z ŻYCIA

isze C. LUKASZKIEWiCZą.

 

 

   

 

- Kto z Bogiem, Bóg z nim.
I w pół godziny potem spotkał

się oko w oko z inspektorem i-
migracyjnym, który przyjrza-
wszy się bezmyślnej twarzy Woj
tka, zapragnął dowiedzieć się,
czy ten umie czytać i zapytał go:
- Citizen of Canada?
- Je syr!
- Can you read?
- Siur!

- Which language?
- He?

- What nationality are you?

- Zbaniak, Dalbert Zbaniak.

- Ah! Spaniard!
- Je syr!

- All right!

Inspektor przejrzał kupkę
książek, jakie miał pod ręką, wy
brał z nich jedną, hiszpańską
i kazał czytać Wojtkowi.

Zbaniaka pot oblał, dech w
nim zaparłó, ale ufny, że pod o-
pieką boską nie mu się nie sta-
nie, począł trzepać gwałtownie,
połykając połowę wyrazów:

- Ojcze nasz, któryś jest w
niebie, święć się imię Twoje,
przyjdź królestwo Twoje, bądź
wola... z

Dalej już nie potrzebował czy-
tać, gdyż urzędnik, który takie
miał pojęcia o języku hiszpań
skim, jak i polskim, nabrał już
przekonania o wykształceniu
Wojtka w sztuce czytania i prze
puścił go przez kordon do weso-
lego Detroitu.

Chętnie o tem wspomina Woj-
tek Zbaniak i zawsze dodaje:
- Abo to tak! Kto z Bogiem,

to i Bóg z nim!

Muł Maud, pieszczoszek 105-g0 pułku kawalerji, stacjonowanego
w Wyoming, oddał ten szczególny, na powyższej rycinie uwidocze
mony Ahold pani Nellle Ross, gubernatorce stanu Wyoming \
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WIELKA SENSACJA LITERACKA -> |

 

Paryski „Quotidien" publiku-
je niezwykle sensacyjną infor-
mację. Dziennik zawiadamia, że
w ostatnich dniach odkryto w
Sowdepji aż 22 nieznane dzieła
Dostojewskiego. Są to powieści,
prawie wszystkie kompletnie u-
kończone, oraz wielki dziennik
życia pisarza, doprowadzony do
ostatnich dni przed śmiercią.

Dziennika tego nie należy i-
dentyfikować ze znanym „Dniew
nikiem .Pisatiela®, zawierają
cym notatki i refleksje literac-

! kie, polityczne i filozoficzne.-
Pamiętnik świeżo wykryty ma
być dlarjuszem, dotyczącym wy-
łącznie osobistego życia Dosto-
jewskiego. Obok 22 dzieł łącz-
nie z pamiętnikiem odnaleźć mia
no także ogromną ilość również
nieznanych dotychczas listów pi
sarza do żony, braci, sióstr i
dzieci. W listach tych - brzmią
informacje paryskiego dzienni-
ka - „Dostojewski nie ukrywał
mic nawet w sprawach najbar-
dziej poufnych".

Informacje „Quotidien" zawie
rają także historję odkrycia. Rę
kopisy 22 dzieł, oraz listy po-
ufne znane byłyżonie Dostojew«
sklego. Wraz z szeregiem innych
manuskryptów, opublikowanych
później jako dzieła pośmiertne,
złożyła je ona w kasie ognio-
trwałej jednego z banków mos-
kiewskich, Publikację komplet-
nego zbioru dzieł Dostojewskie-
go, zapowiedzianą przez jego
małżonkę, przerwała wojna 1 re-
wolucja. Pani Dostojewska, po-
grążona w nędzy i ciężko chora
w okresie początku bolszewickie-
go teroru, schroniła się z Mos-
kwy na Kaukaz, zabierając ze
sobą niewydane jeszcze rękopi-
sy. Pani Dostojewska zmarła w
roku 1918, ś mieszkaniu jej nie
znaleziono jednak ani jednej
kartki papieru zapisanej rękę
jej małżonka.

Pewnego dnia - brzmią da-
lej informacje - Michał Pokro-
wski, komisarz oświaty „repu-
bliki kaukaskiej" otrzymał list
anonimowy. W liście tym zawia
domiono go, że manuskrypty Do
stojewskiego, które znajdowały
się na Kaukazie w posiadaniu
jego żony, zostały odnalezione

 

 

i że z‘tmlazca gotów jest je od=
stąpić wzamian za wypłatę o-
kreślonej sumy pieniędzy. Ko-
misart zarządził natychmiast do
chodzenia policyjne. Doprowa-
dzić one miały do stwierdzenia,
że ręĘapisy' skradzione zostały
w czaśie rabunku jednego z ban +
kowta terytorjum Kaukazu-
Sprnvłców rabunku, ani też po- ›

siadacza literackich skarbów je

dnak nie odfaleziono.

Dopiero po kilku latach, to zna

czy obecnie, ten sam komisarz

otrzymał informację, że pewna

rodzina gruzińska posiada w cha

rakterze depozytu jakąć tajem

niczą skrzynię ogniotrwałą, któ-

rej zawartość nie jest jej zna-

na. Skrzynię w obecności komi»

sarza i jego urzędników otwarto

i znaleziono w niej owe 22 nie-

znane dzieła -Dostojowskiego

wraz (z dziennikiem osobistego

jego bycia. O sensacyjnym wy.

padku  zawiadomiono natychź

miast władze centralne w Mos-

kwiei „Quotidien" dodaje, że p.

Łunaczarski zapowiedział już na

czaą najbliższy _opublikowanie '",

wszystkich -manuskryptów -w

tak dudowny sposób odnalezio-

nych /w tajemniczej ogniotrwa-

tej skrzyni rodziny gruzińskiej.

Tyle informacje, które pary

ski dziennik mógł otrzymać o-

czywiście tylko ze źródeł sowies

kich, Już sam ten fakt, jeśli po.

minąć całą romantyczną cudow»

ność (historji odkrycia, nakazu»

je wielką ostrożność w ocenie

wiardgodności sensacyjnej rela-

cji. W każdym razie oczekiwać

należy z niecierpliwością publi- /

kacji zapowiedzianej przez kom»

prosa Łunaczarskiego.

 

POWSTANIE NA BIAŁORUSI

Z Mińska donoszą, że na sta-

cję Kolejową Krasnoje, niedale-

ko Orszy, napadł oddział po-

wstajiczy pod dowództwem pul-

kownika b. carskiej armji, Po-

Jaka (Bobrowskiego. F

Powstańcy zniszczyli urządze

nia |stacyjne i wymordowali

wszystkich członków „czeki",
 

Pamiętajcie o Komitecie Im,

Józefa Piłsudskiego

 

Brooklyn
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Rywalizacja o nowy ratusz

Nadzwyczajny rozrost w 0s-

tatnich latach powiatu Queens

spowodował, że ratusz miejski,

jaki znajduje się w Long Island

City ani w połowie nie może po-

mieścić biur miejskich i więk-

szość z nich rozmieszczona jest

w prywatnych budynkach, gdzie

miasto musi płacić wygórowane

dość komorne. Aby więc temu

zapobiec, ma być wybudowany

nowy i obszerny ratusz miejski,

lecz na tem nie koniec, albowi

Wbbec sporu i rywalizacji, ra-
da miejska wstrzymuje się z po-,
wziąłem jakiejkolwiek decyzji
w sprawie.
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Jamaica, która jest największą
miejscowością w powiecie
Queens, z poparciem naturalnie
sąsiednich osad, żąda, by nowy
ratusz stanął w Jamaica, a nie
w. Long Island City, czemu na-
turalnie tak Long Island City,
jak i Astoria, Woodside, Elm.
hurst i Corona oponuj4. Spor ten
naturalnie opóźnia jakąkolwiek
pracę, a nawet plany nowego za-
tusza. Izba-Handlowa w Jamaica
w ostatnim tygodniu zapropono-
wała wybudowanie ratusza z pry
watnych kapitałów, a miasto pla
riłoby komorne.tak jak obecnie
- co według ich obliczeń, za lat
15. spłaconoby , zupełnie koszta
budowy i budynek stałby się
własnością miasta.
Proponowany jest budynek

dwunasto piętrowy, któryby
miał 250,000 stóp kubicznych po
mieszczenia i wykończony by

4 był w ten sposób, że w razie po-
trzeby nadbudowaćby można do-
datkowe osiem pięter.  

Telefon: 8718,
DR. LOUIS 8. GRYCZ

102] Kent Street, Brooklyn, N. V.
Are.1 Prankau

isa
® dot i 4 1 do I piece

 

bri dopiero wróci
i "mów "Tag! 1

--

  

 

8.

copzmr uszesowz.
1 do 1 po . | od t a

® setune? rig va vdovreid
707 Fourth Avenue,

N. v,
   --______

tr. Franciszek W. Wikski
Dua Blurs w. Brooklynie:

118 North
bo Nassau Ar. blake mm %
1 do 4 20 90% 04 % do 19 ram
W do 8 wieciór. -0d 8 do 1 wise?
Miaphone: Oreempolnt 340%, snu,
 ---

ton, Stag 1133
JENRYK 80!

383 Bouth Third «na; W
Misko Union Ar
Brooklyn, R.T,"

pany urzgnowa.- '
od 11 do 1 otaad € do % ::.,-ox: Ra

 

w
z

I!
,

8

   
 

 

M. JAŻWIKISKI.

630 FOURTHAVENUE,

 

„GLOBE" Real

BIURO REALNOŚCIOWE 1

Sprzedaż. kupno i zamiana domów, farm, inter-16W!asokura-
oja. Notarjusz dla spraw tutejszych, krajowych, uzupełnia
pełnomocnictwa, akty kupna, sprzedaży. Inne dokumenty

i poéwladozeniem Konsularnem. ., t

T. PODWIN.
Bluro otwarte od 9-0) rano

Pomledzy 14-4 i 15-t4 uliog. - 9th

Estate Co.

ASEKURACYJNE

F. PYZAK.
do wieczorem

BROOKLYN, N. Y.

St. BMT Subway Station:

   

  



I5 STRONICA

POWODZIE.

(Ciągdalszyze str. I—cj.)
af ziemianie obecnle, nlekrepowant mi fakazami, ni opla-

/

---

 

    

 

tami. „Sen o złocie" zakłóca im jedna tylko-obawa: czy, aby zbo-
że zniszczone przez długotrwałe słoty będzie się nadawać dla ryn-
ków zagranicznych. Zdaje się, że ziemianie żywią w tym kierun-
ku uzasadnione wątpliwości, bo
bieg) o nałożenie wysokich cel na

jak krążą słuchy, czynią już za-

przywóz zboża. Tedy gra na dwa

"tuzy: dobre zboże dla zagranicy, kiepskie dla rynku wewnętrzne-

go i to po cenach najwyższych. Stąd starania i zabezpieczenie

się przed konkurencją zagranicy

Wogóle wykazują ziemianie

dzi o obronę ich interesów. |Ol

niezwykłą pomysłowość, gdy cho-

becnie nnpnyklad zalewają kraj

inną powodzią odezw, piem ulotnych, plakatów, skierowanych prze

ciw 7mązkovu Robotników Rolnych. Chodzi o to, że przedstawi-

cjele organizacyj robotniczych żądają, by płaca dzienna podczas

żniw pozostała taka sama, jak w marcu i kwietniu, gdy pp. ob-

szarnicy prawem kadukn obnmhją o 10-60 procent w stosunku

do sezonu martwego!

Ba, zachłanność obwarmkóvx takie już przybrała rozmiary,
że po pięciu latach ohydnych pr.zetargów o reformę rolną, organ
zachowawczy „Gazeta Warszawska" śmie wystąpić z propozycją,
godną epoki handu niewolnikami
kiem, którego się traktuje jako
 miałorolny

W danym wypadku, niewolni-
rzecz bezwolną, jest nasz chłop

On to według recepty wspomnianego dziennika ma
MC ofiarą reformy rolnej, którą organ endecki radzi przepro-

wąduc nie przez uszczuplanie wielkiej własności, lecz przez zlik»

widowanie drobnych gospodarstw chłopskich.

Ewangelja „egolzmu narodowego"

-zmawców do najsźrajniejszego

doprowadziła swych wy-

egoizmu klasówego, drapującego

się w dodatku wszatę milosiernego samarytanina, który nieszczę-

snym małorolnym pragnie skrócić chwile powolnego konania.

Ponieważ o kanikule, mącącej niekiedy zdolność myślenia,

nie może być mowy, jako że słot

necznych promieni, więc pomysł „koncentracji ziemi"

na aura wogóle nas pozbawia sło-

doliczyć

trzeba do steku bajdurzeń endeckich, mnożących się prawdziwie

jak grzyby po deszczu. Niedarmo żyjemy w znaku powodzi

z Przykra, aczkolwiek może przejściową jest powódź, czy też

Inflacja bilonowa, odmulająca naszą sanację walutową. Oto ge-

meza tego zjawiska: Pragnąc ulżyć ciasnocie gotówkowej, wzra-

stającej w miarę odpływu z Banku Polskiego obcych walut, rząd

- uzyskał był od sejmu pozwolenie

waluty zastępczej, nie mającej p

puszczenia w obieg bilonu, czyli

okrycia w Banku Polskim. Upo-

waznmn) do puszczenia w obieg 320 miljonów w bilonie, rząd

skorzystał dotąd do wysokości 1
krywa w r7ecz)WNt05Cl maskow

Minister skarbu zapewnia,

jednakowoź i dotychczasowy jeg

wążny w naszem życiu gospodarczem.

80 miljonów, która to kwota po-

any deficyt budżetowy.

że dalszego bilond nie wypuści,

o obieg wywołał już wstrząs po-

Istnienie -dwóch walut, z

których jedna niema pokrycia, wywołało różnicę w ich wartości

i to tak znaczną, że za 100 złp. w bxlome. banki ofiarowują 5 złp.

w banknotach.
Można sobie wyobrazić zamęt stąd powstala Urzędnicy" i

robotnicy otrzymują pensję w bilonie, kupcy i przemysłowcy o-

trzymują w P. K. 0. (Polska Kasa Oszczędnoścn swe należytości

w bilonie, tymczasem ani urzędy, ani banki nie przyjmują wpłat

w bilonie, domagając się banknotów.

Chaos nieopisany. /Setkom

gdyz banki. odmówiły przuęcm

kupców zaprotestowano weksle,
należytości w bilonie, gdy Bank

Polski i .P. K. O. w ostatnim miesiącu niemal wyłącznie uskutecz-

niały wypłaty w bilonie. Oczywista, że kupcy i przemysłowcy

nietylko odmówili zapłacenia kosztów protestu, lecz nadto zwró-

cili się ze swemi pretensjami na drogę sądową, słusznie rozumując,

że skoro rząd wypuścił bilon, to powinien mu był zapewnić swobod-

ny obieg i wartość, równą wartości banknotów.
Skoro tak nie jest, jakiem p

jącym
rym zaoflarowano diety w bllonie, urządzili

lecz ostatecznie przyjęli worykłą awanturę,

rowem rząd płaci rzeszom pracu-

pieniądzem mniej wartościowym? Posłowie sejmowi, któ-
z tego powodu wście-

niklowek.

Jak zakończy się ta inflacja bilonowa, na to pytanie chyba sam

skarbu nie byłby w stanie dać odpowiedź zadawalającą.

aniki, ministerstwo skarbu zapo-

wiada, że Bank Polski, a zp nim też inne banki, zaczną za kill"
Tymczasem, w celu stłumienia p

dni przyjmować bilon.
nownej dewaluacji, co jednak n
niem tej groźnej możliwości.
 
STARANIA -UTRZYMANIA

DZIECI PRZY ŻYCIU
SĄ POMYŚLNE

$ ©Fiezba wzrasta rocznie pod

mmm utrzymania dzieci
przy życiu
 

Math są pouczane o zwykłych

przestrogach domowych.

Według. wiarogodnych źródeł

liczba śmierci niemowląt poni-

Atej roku spadła z 112 w roku

11911 do 72.2 na tysiąc urodzin

sy roku 1924.
1. Oznacza to, że 40 więcej dzie-

cs na każde 1,000 urodzonych w
"roku 1924 miało lepszą szansę
utrzymania się przy życiu i doj-

rzdłości, aniżeli by miały trzy-

naście lat temu w roku 1911

Według zeznań doktorów wie-

je .rzeczy przyczyniło się do

zmniejszenia liczby śmiertelno-

„dci niemowląt, lecz najgłównii

„pzą przyczyną jest powszechne

"dawanie porad młodym matkom,

"zwłaszcza odnoszących się do go
mcvch miesięcy.

Poszczególne osobmtoocl przy
czyniky'się wielce do tej pracy.
Jeden sławny fabrykant talcum
proszku (The Mennen Company
of Newark, N. J.), którego che:
„miczne pracownie preestudjowa-
ły skórne kłopoty przez pół wie-
anwet wydał książkę o pie-

 

zimowaniu dzieci 1 rozsprzedał
je matkom za cenę kosztu po ca-
tej Ameryce.

Oprócz innych rzeczy, książka
ta porusza sprawę dawno nie-
zrozumianą i zaniedbaną - pie-

ji skóry dziecięcej, która
jest delikatną.
Tłumaczy w tej ksląue przy~,

czynę nagłego płaczu i irytacji
z powodu xóżnych wy.

‘mww skórnych oraz daje spo-
2/6 zapobieganiatymże.

 

Znaczy to zasłonić niebezpieczeństwo po-
ie jest równoznaczne z zażegna-

; :Jeżeli dzieci płaczą bez widocz
nych powodów, przypatrzcie się
skórze, Dziecięca skóra jest tak
delikatna, że najmniejsza wilgoć
jak pot, mocz, lub woda kąpie-

| lowa może ją rozdraźnić. Żaden
ręcznik nie dotrze do porów de-
likatnej skóry, utrzymującej. tę
wilgoć "

Ę Nacieranie jest drugiem nie-

| bezpieczeństwem, Fałdy na skó-

rze się ścierają, ubranie często

się zwija, pokrycie na łóżku mo-

że rozjątrzyć to ciało. Zaraza mo

że być następstwem jeżeli dziec

ko nie jest otoczone opieką przez

pokrycie 1719ka przygotowaną z
absorbującego BORATED TAL

CUM po każdem wykąpaniu i

zmianie pieluszek, przed każdem

spaniem i kiedykolwiek dziecko
jest grymaśne. .

  

Dr.
timore, Md., bada

 

E. M. K. Gellmg. profesor z uniwersytetu Hopkins w Bal-

ska, bawiły się same i rozwese-
laly gości, Państwo B. Maru.
szewscy spacerowali w cieniu
drzew i od czasu do czasu tań-
czyli wala. Z Ngwarku przy-
był p. Stofak, i szybko znalazł
dobrane "towarzystwo. Swoim
wesołym dowcipem, wokół bawił
wszystkich, ob. Antoni Walas.
Leonard Żober, młody i energicz
ny kierownik firmy Automatic
Typewriting Co., bawił się we-
soło w otoczeniu nadobnych pań.
Józef Radzik, -reprezentujący
klub atletyczny, Białogo Orla,
nie ustępował innym, tańczył,
śpiewał i rozweselał wszyst-
kich, Z Chóru „Polonja", pan=
na, Wiktorja Wiepszakowska
godnie reprezentowała swoje ko
leżanki. -

Niezwykle czynną od samego
początku do końca zabawy, by-
la sekretarka Kólką, Mandolini-
stów „Lutnia", panna Stefanja
Skrętowicz. Jej powierzono roz-
sprzedanie losów na aparat ra-
djo. Wątpliwem jest, czy ktoś
lepiej umiałby wywiązać się z
tego zadania od panny Skręto-
wiez, Swoim sprytem, inteli-
gencja, sympatycznym i ujmu
~jącym uśmiechem, panna Skrę-
towiez rozsprzedała więcej niż
połowę losów.

Bardzo miłą grupę _tworzyli
państwo Wójkowscy,  Łotoecy,
 

(Ciąg dalszy ze str. 2-cj)
PELAGJA KORECKA

otrzymała drugą nagrodę
(Nr. 7)

Druga panna Pelagia Korec-
ka, z pnr. 252 Avenue A, z No-
wego Yorku, jest rodem ze
Lwowa i w Ameryce zamiesz-
kuje 12 lat.
W życiu towarzyskiem bierze

łecznej nie uchyla się. W Tow.
„Samopomoc", ostatnio piasto-
wała urząd wice-prezeski. Ulu-
bionymi jej autorami polskimi
są, Sienkiewicz, Rejmont, Prus,
Krądzewski, Z)pohka i Kono-
pnicka. W wolnych chwilach,
jeżeli nie czyta, to maluje pię-
kne rzeczy, gdwiedza muzes i
wystawy sztuk pięknych w ga-
lerjach tutejszych. Do sportu
niema wielkiego zamiłowania.
Pisze piękne wierszyki, i to od
dwunastu lat. Zapraszamy do
współpracy panno Pelo!

KAROLA KONIG

otrzymała trzecią nagrodę
(Nr.

Panna Karola Konig, z pnr.
162 Eekford St., Greenpoint u-
znana była za trzecią
kniejszą. Jest ona rodem z
Brooklyna i przedstawia .typ
prawdziwej flaperki. W życiu
towarzyskiem _dotychczas nie
brała wielkiego udziału, -ale
w przyszłości zamierza wstąpić
'do kilku towarzystw i kółek pol
skich. Do teatrów 'migawko-
wych uczęszcza często, szcze-
gólnie gdy na programie obra-
zy Normana Kerry, Lewis Sto-
ne'a, Douglas Fairbanks'a i Va-
lentina, - „Wyjdę za mąż rych
ło, Przyszły mój mąż musi być
wysokiego wzrostu, z czarnym

wąsikiem, o ciemnych oczach i

czarnych włosach. Przedewszy-

stkiem musi być mężczyzna z

charakterem i osobistością, (bez

pieniędzy!)

Rezultat głosowania na naj-
piękniejszą wypadł jak nastę-

puje:

Zofja Buczyńska,

 

(Nr. 21),

 otrzymała głosów 80.

czynny udział i od pracy spo- |

skutki p
Inkulln), wa W More

Z PIKNIKU „LUTNI

i Pelagja (Nr. T,
| - głosów 37,
| karola Konig, (Nr. 8), -- glo-

 

sow

Inne kandydatki:

 

842 E. 221 ul, Bronx, - 33.

10) Marjanma .Zasada, 110
Eckford ul., Greenpoint, - 32.

23) Janina Koczarowska, 322,
6-ta ul.. So. Brooklyn, - 25.

32) Genowefa Lindebing, 96
North 9-ta ul., Brooklyn, - 81.

31) Henryka Kłonowska, 148
N. 9-ta ul., Greenpoint, - 25.

22) Czesława |Mojewska, 98
So. 2-ga ul., Greenpoint, - 20.

12) Stefanja _Michałowska,
117 Walton ul., Brooklyn, - 14.

18) Józefa Macksel, 17 Ne
well ul., Brooklyn, - 12.

30) Tessie Hoffbauer, 1291
Putnam Ave., Brooklyn, - 12.

25) Wiktorja Horowitz, 97 St.
Marks Pl, N. Y., - 10.

83) Lulja Głuszek, 288 El-
derts Lane, Brooklyn, - 10.

35) Viola Davis, 1070 Myrtle
Ave., Brooklyn, - 10.

39) Marja Zydel, 20 Newell,
, ul., Brooklyn, - 9.

Głosy rzucone na kandydatki,
które nie zgłosiły się osobiście
zostały unieważnione. Taksamo
głosy bez adresów.

 

Cozauważył reporter na pikxniku
,Lutni'

 

Orkiestra Karlewicza, prz
grywała skoczne polskie i ame-
rykańskie kawałki.
Poczta była ruchliwą.

na Władysława Hi ma
Pane

6) Marja Pulkowska, z par?

Węgrzynowie, państwo Mosto-
wiez i Wieliccy Była również
panna M i panna Eu-
genja Skrętowicz, z rodzicami.
 

KOMASACJA :GRUNTóW

RADOM, - Sejmik -Radom
ski, stwierdzając że w powiecie
ma blisko 500 wsi nieskomaso-
wanych i niezdrenowanych o 165
tys. morgów pomerzchm i 15
tys. gospodarstw i że po wojnie

| komasacja prawie nie postępuje,
zwrócił się do ministerstwa re-
form rolnych o koncesję na sta-
lanie gruntów i powołał do tego

»specjalne biuro a w związku z
tem uchwalił zaciągnąć półmi-
ljonowy kredyt dla _powiatowej
kasy oszczędnoscmwe] pożyczkl,
związane z komasacją i drena-
żem, dla rolników.
 

"Zaburzenia w parlamencie

niemieckim

BERLIN, 2 sierpnia, - Wosta-
tnich kilku dniach skutkiem nad-
zwyczajnych .gorgezek |panujq-
cych w Środkowej Europie pod-
niosła się temperatura obrad w
pnrlnmencle mmmecklm Posło-
wie katoliccy stoczyli "szereg bó-
jek na pięści z posłami komuni-
stycznymi, którzy byli strong
atakującą.
Za każdym razem ponowienia

bójki posiedzenie Kul-lamentu zo-

stało odroczone do następnego

"dnia, co nie spotykało się z wiel.

kim sprzeciwem u żadnej partji

wobec straszliwego gorąca jakie

panowało na sali obrad podczas

których dziewięciu posłów zem-

dlało z braku tchu.

 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

 
mając nr. 387 na tyklecle o-
trzymała stos pocztówek od sym
patyków. Gdyby według ilości
otrzymanych pocztówek, liezo-
no głosy, to panna Hiełkowska,
napewne byłaby wygrała pierw
szą nagrodę piękności. Pp. Cze-
sław Okolski i Alfred Kiljań-

z Passnie› mogliby byli tak.
że rościć sobie pretensje do na-
grody na tych samych warun-
kach, gdyż do swego grodu od-
wieźli nie mało pocztówek. Pan-
ny: Zofja Bagińska, Mieczysła-
wa. Hinterlat i Józefa: Malczyń-
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